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Pucz h it le ro w sk i -w  W ied niu

Kanclerz Dolifuss zabify
te s tr liu y  narodowi socjaliści przez kilka godzin trzymali rząd w niewoli —  Po kapitulacji powstańcy odjadą de Niemiec

Al AT \  i_______________1 rrn .mona Mesłanaa l.ł_ J., - ł .  a. i«i - ... ... **..__WTCDEtt. (RAT.) Wtedeń 
b fl wczoraj widownią zamachu 
•tama urządzonego przez gru­
po kenorystów, którzy w Iłcz- 
h> 8-iu, ubrani w mundury 
fjetawehry wtargnęli w  pofud 
nie do lokalu radja wiedeńskie 
go zwanego „Rawag1* przy Jo 
hannesgasse, obezwładnili spe­
akera 1 opanowali mikrofon.

W bójce. Jaka się wywiąza­
ła, zastrzelono podobno dyre­
ktora Rawagu Hołda.

Opanowawszy mikrofon spra 
wcy zamachu ogłosili, że kan­
clerz Dolifuss ustąpił 1 te  rządy 
Cfejął Rintelen. Było to, Jak się 
zdaje, umówione hasło, które 
miało wywołać rewoltę, także 
i  ca prowincji austriackiej- 

d r u c h e  o g n is k o  b u n t u
Równocześnie wtargnęła in­

k ę  grupa terorystów do urzędu 
"•hcloraidego przy Wahlhaus- 
Watz, Straty wojskowej, urzę- 
óująęej w gmachu udało się 
napastników w ciągu krótkiego 
czasu obezwładnić. Urząd kan­
clerski został obsadzony przez 
pONflld wojskowe i policyjne, 
która pilnowały wejść karabi­
nami maszynoweml, ustawiane 
tai do strzału. Wejścia zostały 
gatarasowane, połączenia tele­
foniczne z urzędem kancler- 
0 to  były przcdete. Obecnie u- 
ptawiony został przed urzędem 
kanclerskim samochód pancer­
ny.

WaUd rozegrały się podob- 
*o przy Johannesbasse O koło 
lokalu JRawagu**. Mianowicie 
policja i wojsko, posiłkowane 
przez Heimwehrę usiłowały
w ypędzić z  Rawagu spiskow­
ców. Policja przypuściła
ttturm do lokalu Rawagu, przy 
czetn posiłkowała się taikże 
bombami gazowenri.

ZABICI I RANNI
Dom Rawagu był ostrzełiwa 

By z karabinów maszynowych, 
ustawionych na przeciwległych 
domach. Około godz. 14.30 zdo 
lano sytuację opanować. Podo­
bno było kilka osób zabitych 1 
wiele rannych- Od godz. 14,30

radio funkcjonuje znów normal 
nie.

KOMUNIKAT URZĘDOWY
WIEDEŃ. (PAT). Wydany został na 

stępujący komunikat urzędowy:
u rupa 300 ludzi, odzianych częścio 

wo w unUormy wojskowe, zebrała się 
w  salt gimnastycznej na Siebenstern- 
gasse, gdzie się zaopatrzyła w broń i 
amunicję, jeden oddział tej grupy byt 
na miejscu aresztowany, inny udał się
0 godz. 13-ej samochodem ciężarowym 
do studjo „Rawag“ na Johannesgasse,

fdzie wtargnął do stacji nadawczej, 
ndycja została przerwana, poczem 

niepowołany speaker puścił w  obieg fal 
azyWą wiadomość o ustąpieniu kanc­
lerza Dollfussa.

Policja obsadziła natychmiast kom­
pleks budynków na Johannesgasse i 
zlikwidowała incydent o g. 15.45. Te 
roryścł, którzy wtargnęli do „Rawagu“, 
zostali aresztowani.

W  całej Austrji panuje spokój.
W MIEŚCIE NIEPOKÓJ

LONDYN, (PA T). AgencjaReu 
tera donosi: Według krążących 
tu pogłosek, dokonano w Wied­
niu licznych aresztowań. Policja 
zatrzymuje przechodniów i spraw 
dza dokumenty. Szczególnie po­
dejrzenie ściągają na siebie prze 
chodnie z paczkami. W  mieście 
panuje ogromne podniecenie, wy 
wołane strzałami z karabinów ma 
szynowych i detonacją, pochodzą 
cą —  zdaje się —  od wybuchu 
bomb.

REWOLTA TRWA
Według ostatnich wiadomości pow­

stańcy ciągle jeszcze zajmują urząd 
kanclerski. Około godz. 17-ej wojska 
regularne rozpoczęły akcję przeciwko 
oddziałom narodowych socjalistów. Sa 
mochody opancerzone zjawiły się na 
ulicach, otaczających urząd kanclerski.

W pewnym momencie, gdy wojska
1 policja spodziewały słę, iż powstańcy 
poddadzą się, na balkonie gabinetu 
k a n d  Dollfussa miał rzekomo zjawić 
aię min. Fey, który wypowiedział kilka 
słów do straży otaczającej gmach kanc 
lerstwa. Fey rzekomo żądał by niezwio 
czule zawołano prefekta policji.

LONDYN, (PA T). Od godz. 
18,20 wszelka komunikacja tele­
foniczna* pomiędzy Wiedniem a 
Londynem uległa przerwie. Od te 
go czasu nie ma Londyn połącze­
nia ze stolicą Austrji.

Ostatnie wiadomości, jakie 
trzymano w  Anglji głosiły, iż cały 
gabinet został przez narodowych 
socjalistów uwięziony w gmachu

Marynarze polscy w Moskwie
p r z y j ę c i  b y l i  b a r d z o  g o ś c in n ie

MOSKWA. (PAT.) Admirał Unrug 
Przybył wczoraj na czele 6 oficerów 
do Moskwy, spotykany na dworcu 
Przez pomocnika dowódcy sit zbroj- 
n.vcli morskich Pancerzajskiego, po­
mocnika dowódcy moskiewskiego o- 
kregu wojskowego Gorbaczowa oraz 
naczelnika wydziału zagranicznego 
komisariatu ludowego obrony Hecke 
ra 'i £ owitany hymnami narodowemi 
Dolskim i sowieckim admirał Unrug 
ojfioral raport od dowódcy kompanii 
honorowej, poczem przeszedł przed 
frontem oddziału.

Przed południem admirał złożył 
wizyty wicekomisarzowf ludowemu 
obrony l uchaczewskiemu, dowódcy 
ził sbrotarob morskie* Orłowowi.

szefowi sztabu armji czerwonej Je- 
gorowowi oraz w  towarzystwie am­
basadora Łukasiewicza, wicekomisa- 
rzowi spr. zagranicznych Stomonia- 
kowowi. Po śniadaniu wydanem 
przez p. o attache wojskowego kpt. 
Harlanda, goście zwiedzili miasto.

Wieczorem odbył się bankiet, wy­
dany na cześć admirała Unruga i to 
warzyszacych mu oficerów  przez  
wicekomisarza obrony T ucłiaczew - 
skiego. podczas którego T uchaczew - 
ski, Orłów, am basador Lukasiew icz  
i admirał Unrug wymienili przemó­
wienia w przyjaznym tonie, w któ­
rych podkreślili moment stabilizacji 
dobach *to*unków polsko - sowiec

kanclerstwa. Jedynie 3-ch mini­
strów ma znajdować sf.ę na wol­
ności, a mianowicie: wicekanc­
lerz Starhemberg, minister oświa­
ty Schulsching oraz minister obro 
ny narodowej gen. Zehnen.

Wiadomości dotychczas niepo­
twierdzone wskazują, iż rzekomo 
doszło do krwawej rozprawy, krą 
żą nawet pogłoski o tem, że kanc 
lerz Dolłfus i Fey są ranni.

LONDYN, (PA T ). Agencja 
Reutera donosi z Wiednia, iż kanc 
lerz Dolifuss rzekomo nie żyje 
i że Fey ma utworzyć nowy rząd.

MINISTROWIE POD TEROREM
W £ EDEN (PAT.) Na konferencji 

dziennikarzy zagranicznych przed- 
stawił hurm istrz m. Wiednia Schmitz 
z polecenia tymczasowego kierowni­
ka gabinetu dr. Schuschninga dzien­
nikarzom zagranicznym obecna sytu 
ację.

Sytuacja w całe] Austrii, zapew­
nił bnrmistrz Schmitz, Jest spokojna. 
W Styrii usiłowali w 2-ch staro*, 
twacb narodowi socjaliści obsadzić 
budynki rządowe, sostall Jednak w y 
pędzeni przez oddziały ochotnicze 1 
częściowo pojmani W innych czę­
ściach Austrii panule zupełny spo­
kój.

Co do wypadków w gmachu urzę 
du kanclerskiego oświadczył bur­
mistrz Schmitz, trudno jest obecnie 
stwierdzić co słę tam rozegrało.

Pewien urzędnik policyjny, który 
był również zamknięty, użyty został 
przez buntowników, )ako parlamenta 
rzysta . Przyniósł on wiadomość, że 
kanclerz Dolifuss Jest zraniony i że 
leży na otomanie w żółtym salonie.

Wspomniany urzędnik policji do­
dał, że kanclerz rozm awiał z min. 
Feyem. Ze strony buntowników za­

żądano, aby rząd został oddany ar 
Rintelenowl i aby nie czyniono ża­
dnych prób zajęcia urzędu kancler­
skiego z  bronią w ręku.

Poszczególni członkowie rządu, 
którzy rozmawiali z min. Feyem te­
lefonicznie, odnieśli wrażenie, że cant 
knlęci członkowie rządn została pod 
silnym terorem.

PODSTĘP POWSTAŃCÓW
WIEDEŃ, (PAT). O zajściach, kió- 

re doprowadziły do obsadzenia urzędu 
kanclerskiego donoszą te  koło godz, 
13-ej grupa złożona ze 100 do loO o- 
sób wtargnęła na samochodach dęża 
rowych, przebrana za oficerów, poli­
cjantów [ żołnierzy do budynku i za­
mknęła za sobą natychmiast bramy.

Kanclerz dr. DoiUussa, min. Fey I 
*ckretarz Karwfnsky znajdują się w 
mocy pawstańców. Karci. Dolifuss po 
dobno jest raniony. Urzędników urzędu 
kanclerskiego internowano w  sali po, 
siedzeń.

Prezydent policji dr. Scydeł wręczył 
na posiedzeniu gabinetu kadłubowego 
list min. Feya, w  którym powiedziane 
jest, że kanclerz zgadza się na każde

go swego następcę, potwierdzonego 
przez prezydenta republiki, jeżeli dzię 
ki temu da się uniknąć dalszego rozle­
wu krwi

Prezydent republiki zadecydował te ­
lefonicznie, że z osobami, które w targ 
oęły gwałtem nie pertraktuje. Prezy­
dent powierzył a l  do odwołania mini­
strowi Oświaty dr. SehtuchnJgowł tym 
czasowe kierownictwo rządu i przeka 
zal mu wszystkie pełnomocnictwa 
kanclerza.

ROKOWANIA 
Z BUNTOWNIKAMI 

Komunikat urzędowy z godz, 
21.30 podaje następujące szczegć  
ty o zajściach w gmachu urzędu 
kanclerskiego:

Po wtargnięciu do gmachu, te- 
roryści obezwładnili wartę, obsa 
dzili schody i krużganki i zamknę 
li członków rządu tudzież urzędni 
ków w  swoich kancelarjach.

Natychmiastowa energiczna 
akcja nie była możliwa, ponieważ 
buntownicy mieli w ręku życie 
wielu osób. Musiano się liczyć z 
tem, że teroryści przy energicz- 
niejszem wkroczeniu władz bądę 
arę mścili na osobach, zamknię­
tych w  urzędzie kanclerskim. 
Wzgląd ten zmusił z konieczności 
do przeprowadzenia rokowań z 
buntownikami.

Początkowo rokowania nie wy 
daty rezultatów, wobec czego po 
stawiono buntownikom ultima­
tum, upływające o godz. 19.30. 
Równocześnie przygotowano sil­
ne oddziały wojskowe, aby po u- 
pływie ultimatum wkroczyć zbrój 
nie do wnętrza gmachu.

Wobec przygotowań wojsko­
wych, buntownicy zdecydowali 
się poddać, stawiając przytem wa 
runek, aby Im pozwolono swo­
bodnie wyjechać do Niemiec. Ka 
pitulacja nastąpiła wkrótce po go 
dżinie 20-ej. Budynek urzędu 
kanclerskiego został obstawiony 
wojskiem l policją.

DOLLFUSS ZABITY 
LONDYN, (PAT). Agencja1 

Reutera donosi z Pragi, iż tamtej 
sze poselstwo austrjackie potwier 
dza wiadomość o śmierci kancle- 
rza Dollfussa.

PRAGA, (PA T). Według wia­
domości otrzymanych z Wiednia, 
sytuateja na Ballplatzu została zli­
kwidowana. Rebeljand, którzy 
zajmowali urząd kanclerski, zosta 
li wypuszczeni na wolność. Jedno 
cześnie zwolniono więzionych 
przez nich ministrów. Warunki u-

kladu nie są bliżej znane. Tym­
czasowo funkcje premjera objął 
min. oświaty Scłuwctuiiag.

„Wiener Zeltung" w nadzwy  
czaj nem wydaniu nocnem po­
daje, te  kanclerz Dolifuss 
zmarł o godzinie 16.30, otrzy­
mawszy dwa śmiertelne po­
strzały. Wedle innych wersyj 
do biura kanclerza wpadło 10 
powstańców i bez ładnych 
słów  dali doń szereg strzałów, 
ciężko go raniąc.

MIN FEY O REWOLCIE
WIEDEŃ, (PA T). Wczoraj e 

godzinie 10-ej wiecz. przez radio 
stację wiedeńską przemawiał 
min. Fey, który pokrótce skreślił 
przebieg wczorajszych wypad­
ków w Wiedniu.

Minister oświadesyś, że byty dwe og­
niska rozruchów: Jedne w okolicy sta 
cji r ad jo we]. które zostało azyttco stłu 
intom 1 drugie aajwsżaltjSBs w gma­
ch* kasoelarfi związkowej.

Około godz. U ]  v  cfcwO, gdy ark 
wie wazyscy ministrowie «pmc Ifl już 
gmach, z pow alał w  u"n tytro kanc­
lerz D o łs u , ukdatar Fey c m  pod­
sekretarz staw  Karwhuhy, przed 
gmach zajechało 144 osobników, prze­
branych w mwedary Hełmwehry oraz 
uniformy wojskowe.

Osobnicy d  przedostali aię łatwo do 
wnętrza budynku, udając się aa  piętro, 
gdzie znajdowali aię ministrowie, na­
stępnie wkroczyli do pokoju i odsepa­
rowali min. Feya od Ż-cfc l*ay<* człon 
ków rządu. Po chwili wezwali min. 
Feya do udania się do kanclerza Doll­
fussa.

Kanclerz Doilfuae leżał aa tapczanie 
zraniony, brocząc krwią. Kanclerz zwró 
cii się do Feya, prosząc go  o zaopie­
kowanie się jego rodziną 1 zaniecha­
nie przelewu krwi. Równocześnie po­
zostali członkowie rządu porozumieli 
się z gmachem kancełarji związkowej 
i dowiedziawszy się o przebiegu wv-, 
pauków. oświadczyli w imieniu rządu, 
ausŁ-jackiego, że gwarantują 144 cso» 
nikom, którzy wtargnęli do kancełarji 
związkowej, wolne opuszczenie z gma 
chu oraz wolne przekroczenie granicy 
austrjacko-niemieckiej, o Me opuszczą 
gmach w ciągu 15 minut bez żadnych 
krwawych ofiar.

SĄDY DORAŹNE
Radjo wiedeńskie ogłosiło, 

że z dniem dzisiejszym  prawo, 
o sądach doraźnych zostaje roz 
szerzone na w szystkie wypad­
ki buntu. Poczynając od dziś, 
od godz.-20-ej nnisza być zam­
knięte wszystkie domy. Publi­
czności po tej godzinie nie wol 
no znajdować się na ulicy. 
Wszelkie zgromadzenia publi­
czne zostały zakazane.

m n m i

M o r d e r s t w o  i s a m o b ó j s t w o
na tle  miłości, zatrutej zazdrością

Wczoraj późnym wieczorem po 
pełnione zostało morderstwo o 
podłożu miłosnem na ul. Powąz­
kowskiej 70. Szczegóły tego dra 
matu są następujące:

Apolonja Mackiewiczówna, lat 
24, zamieszkała przy rodzicach 
(ul. Powązkowską 70) miała na­
rzeczonego Mieczyiława Sadków

skiego lat 24, montera, zain. przy 
ul. Karolkowej 42. Między narze­
czonymi dochodziło do czętych 
nieporozumień na tle zazdrości.

Wczoraj, widząc, jak rozmawia 
ła z jakimś mężczyzną, zwrócił 
jęj uwagę, żeby przerwała rozmo 
wę i wpkjła do domu, naco Mąc 
klewiczówna nie zwróciła uwag;.

rozmawiając w dalszym ciągu.
Zdenerwowany Sadkowski po­

dążył do mieszkania rodziców na 
rzeczonej, gdzie oczekiwał jej po­
wrotu. Ody ta wróciła, bez sło­
wa wyjął rewolwer i strzelił jej w 
głowę zabijając ją na miejscu, 
sam zaś celnym strzałem w rirran 
pozbawił sic tyci*

Zniżka ka kio:
„Adria", „Atlantic** 

„Bagatela** lub „Słonko" 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 

W y c i ą ć  I przedłożyć w kasie kinoteatru 
W ażn y  ty lk o  w d«*o *1 lipca 1934 r.
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W i z t e i  . ; & *  p o w o d z i
dotarły już do GdaAsRa

POD WARSZAWĄ
Ulew ny deszcz. Jaki nadal 

ęy ciągu kilkunastu godzin w 
W arszawie rozbudzi! nowe o- 
bawy. To też bez przerwy na 
wałach czuwają robotnicy, bro 
niąc je przed naporem wody i 
rozmoczeniem przez deszcz.

Mimo ulewy woda opadała w 
dalszym  ciągu. O godz. 9-ej po 
ziom wody utrzyma! sie na jed 
nym poziomie.

KRYTYCZNA NOC NA WALE 
SIEKIERKOWSKIM

Mimo opodania poziomn wody w 
Wiśle i Jej dopływach, w niektórych 
punktach sytuacja w obrębie W ar­
szawy jest ciężka z powodu stałych 
deszczów, powodujących coraz wię­
ksze rozmiękczanie wałów, gdyż wo 
da przedostaje się pod wały, two­
rząc stałe przesiąkł w postaci swe­
go rodzaju małych fontann.

Ałlędzy in. ciężka sytuacja wytwo 
rzyła się w okolicach wałów Wila­
nowskiego I Siekierkowskiego. Miej­
sca przesiąkania wałów są stale wy 
pełnlane nawozem I zakładane wor­
kami z ziemią. Przez pierwsze trzy 
dni, t. J. przed przyjściem oddziału 
wojskowego, omawiane punkty bro­
nione były przez drużyny ratowni­
cze, zorganizowane przez Tow. przy 
jaclół Belwederu, Sielc, Siekierek I 
Czernlakowa, które zorganizowało 
umacnianie i ochronę wałów w dro­
dze fascynowania ich od strony rze­
ki.

Natkrytyczniejszą dla wału Siekier

kowsklego I wpobfttn Augustówki.
Stało sle to dzięki wytężone] pracy 
miejscowych obywateli I oddziału 
wojskowego, złożonego z IW  ludzi. 
Teren robót oświetlony był w nocy 
reflektorami wojskowemi oraz po­
chodniami karbldoweml I naftowe- 
ml.

Cały Inwentarz żywy ze wsi małe 
i duże Siekierki Jest w dalszym cią­
gu co noc ewakuowany I mieści się 
pod golem niebem wpobliżn ni. Czer 
niakowskie), pilnowany przez obywa 
tell i fnnkcjonarjuszów P. P ,  poczem 
na dzień wraca do zagród.

Zarząd Tow. przyjaciół Belwede­
ru, Sielc I okolic ofiarował 700 zł. na 
powodzian.

Relacje naszego wysłannika 
na tereny powodziowe podaje­
m y na str. 5-ei.

OBERWANIE SIĘ CHMURY
W czasie szalejącej 23 b. m. bu­

rzy nad powiatem brzeskim, połączo 
nej z oderwaniem się chmury, spadł 
gwałtowny grad wielkości kurzego 
Jaja, który zniszczył plony na prze­
strzeni około 760 morgów. Potoki 
gwałtownie wezbrały, zalewając są­
siednie niże] położone pola oraz o- 
siedla ludzkie.

W gminie IwkoweJ piorun spaiii 
stodołę, w Czechowie dom mieszkał 
ny. W Blelczy piorun zabił T-letnią 
Agatę Koczwarę. Nadto ,urza przer­
wała przewody telefoniczne w Ty- 
mowej I Czechowie. Szkody w yrzą­
dzone przez burzę dotychczas nie zo 
stafy obliczone.

NIEZWYKŁA NAWAŁNICA
ŁÓDŹ, (PAT). Nad powiatem

MINISTER BECK W  TALLINIE 
Minister Spraw Zagranicznych Beck po przyjeździe do Taillna udaje się 
w towarzystwla estońskiego ministra Spraw Zagranicznych Seljamaa do za­

rezerwowanych apartamentów na Zamku w Tallinie.

SS!SS!

Żebrak z humorem
(S . F.)  Żebtrak zawodowy, 

Antoni Czubek, nie znosi jednej 
rzeczy. Kiedy mu ktoś mówi 
„nie mam drobnych*1. ,

Tylko to jedno doprowadza 
go do wściekłości. Bo wogóle 
należy do rzadkiego typu że­
braków, którzy żebrzą na we­
soło.

Nie płacze nigdy, że mu żo­
na umarła lub, że dzieci chore.

Podchodzi do „klienta1* zaw ­
sze z humorem.

—  Panie profesorze, zrób 
pan wykład, Jak pragnę wolno 
ści.

— Jaki w y k ład ?  —  dziwi sie 
zaczepiony.

-r* W yktad  kieszonkowy na 
10 groszy- Jak  pan chcesz wię 
cei wyłożyć, też sie nie bede 
gniewał.

A jeżeli gość wyglada mniej 
zamożnie, Czubek uprzedza 
zgóry.

—  Dla urzędników rabat, pa 
nie szanowny.- P ięć g roszy  też 
może być.

Jeśli mu ktoś odpowiada: 
„Nie m am  ani grosza*1, Czu­
bek m ruga  poufale.

No to stań pan przy mnie 
proponuje. —• Razem be- 

dziem żebrać.
Ale wybucha dopiero wtedy.

gdy  mu ktoś powie: „Nie mam 
drobnych".

—  A grube pan masz?... Gro 
szem, dziadu, nie śmierdzisz, 
to miej odwagie sie przyznać! 
Zła krew mnie zaliwa, jak ta­
ki pętak, bez butów, lorda od­
stawia, co tylko drobnych nie 
ma.

Tak też było z p. Wiktor ją 
Zawadzką, którą Czubek popro 
sił o jałmużnę- Dnia tego był w 
wyjątkowo złym  humorze, bo 
od rana w ypił zaledwie dwie 
setki wódki.

Gdy mu pani Z. powiedzia­
ła „nie mam drobnych1*, za­
trząsł sie z oburzenia.

—  Co jest do jasne i cholery! 
— ryknął —  C zy poto m ądre 
i uczone ludzie ustanowili, że 
ma być w śród  ludzi litość i mi 
łosierdzie, żeby byle flondra 
bezdomnej sierocie mówiła „nie 
mcm drobnych1*? Ja  w as chole 
ry  nauczę współczucia dla bliź 
nich J Ja  was nauczę biednego 
uszanować.

I rozżalony żebrak trzepnął 
p. W iktorje  w kapelusz z taka 
siłą. że usiadła.

Dostał za to 3 tygodnie are­
sztu. Oddzielnie bedzie miał 
sprawę za żebraninę.

kolskim przeciągnęła niezwykle 
gwałtowna nawałnica, która wy­
rządziła znaczne szkody w zbo­
żu, złomfopłodaeh i drzewosta­
nie, a nadto spowodowała 11 po­
żarów zagród od uderzeń pioru­
nów. Kilka osób uległo porażeniu. 
Straty wynoszą około 150.000 
złotych.

LUBELSZCrYZNA
LUBLIN. (PAT.) Sytuacja powo­

dziowa na teranie wojew. lubelskie­
go przedstawia ale następująco i

Woda na terenie powiatów puław 
sklego, Janowskiego i gar wolińskie­
go opada. W Puławach stan wody 
3,45; w clągn dnia wczorajszego wo 
da spadła o 19 cm. W Dęblinie woda 
spadła wczoraj o 11 cm.

Mimo to sytuacja nadal Jest gro­
źna, gdyż padaJace nieustannie od 2 
dni deszcze zniszczyły częściowo no 
wousypane wzniesienia na wałach 
ochronnych. Nad umocnieniem Ich v- 
dalszym clagu pracnja oddziały woj 
skowe i ludność.

Akcja pomocy powodzianom na te 
renie Lublina I województwa zatacza 
coraz szersze kręgi. W dniu wczo­
rajszym z terenn Lubelszczyzny od­
jechały w stronę Małopolski wago­
ny mąki, paszy I zboża siewnego. 
Władze w obawie przed epldemją 
skierowały na powiat Janowski licz­
ne grupy sanitarne P. C. K.

BRDA WYSTĘPUJE Z KORYTA
BYDGOSZCZ- (PAT.) Stan 

wody w Brdyujściu na W iśle o 
godz. 7-ej wynosił 4,38 m. po­
w yżej stanu normalnego.

P rzy  jazie w Czersku stan 
w ody wynosi 8,08. W oda na­
daj przybiera. Brda już w nie­
których miejscach wystąpiła 
z koryta, zalewając przybrze­
żne pola, łąki i ogrody oraz bu! 
wary.

W  Fordonie W isła rozlała 
szeroko, docierając do ogro­
dów i osiedli. Ludność zbiera z 
zagrożonych miejsc resztki 
zboża i przewozi je w' bezpiecz 
ne miejsca.

W Plątnowde pod B ydgosz­
czą W isła również zalała osie 
dla niżej położone. Najbardziej 
zagrożone jest Łegnowo, gdzie 
woda podchodzi zupełnie do o- 
siedli.

RZEKA KAMIONKA SZALEJE
SKARŻYSKO. (PAT.) Rzeka Ka­

mionka, która normalnie ma szeroko­
ści od 10 do 12 metrów w dniu wczo 
rajszym wylała i szerokość jej do­
chodzi do 300 metrów.

Ogrody na południu miasta zostały 
zalane Grobla, łącząca miasto z te­
renami państwowych zakładów prze 
myślowych została przerwana. Nad 
zabezpieczeniem grobli I mostu pra 
cują drużyny ratownicze.

Woda przybiera po 1$ ctm. na go­
dzinę. Między godziną 16 a 17 woda 
podniosła się o 85 ctm. I o godzinie 
20 stan wody wynosił 3.50 ponad 
stan normalny

Na terenie powiatu koneckiego 
wody Kamionki zalały częściowo po 
la, łaki I domy wsi Ibilżyn, uszkadza 
Jac częściowo komunikację telefoni­
czna.

FALA POWODZIOWA 
W GDAŃSKU

GDAŃSK (PAT.) Fala nowo 
Jziowa dotarła wczoraj do 
Gdańska, powodując znaczne 
podniesienie sie wody na W iś­
le.

W  trzech miejscach ruch pro 
mowy został wstrzym any. O- 
czekiwane jest unieruchomienie 
żeglugi na W iśle. W kolach fa­
chowych wyrażają przypusz­
czenie, że stan wody bedzie a- 
nalogiczny do najw yższego sta 
nu w r. 1924. Naogół jednak nie 
oczekują w iększego niebezpie­
czeństwa, ponieważ W isła 
przed powodzią wykazała po­
ziom niski.

Podczas kapie!! utonęły 3 o- 
soby.

r -  1
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Z URLOPU

Urlopowicze lipcowi niewiele 
mieli pociechy ze swego urlopu.

— Tak się czuję —  powiedzia­
ła m: pewna pani. która wróciła z 
urlopu —  jakbym cały miesiąc sie 
działa w wannie pod prysznicem. 
Wszędzie woda, woda i woda... 
Teraz dopiero —  dodała —  rozu 
miem, jakie ciężkie życie ma ry­
ba .Zawsze biedactwo w wodzie.

Ale ci urlopowicze, którzy się 
szykują dopiero na sierpień, są 
jak najlepszej myśli.

Spotkałem mego kolegę Jasia.
— Pierwszego jadę na urlop —  

powiedział mi.
— Dokąd?
— Najpierw nad morze, a po­

tem trochę w góry.
—  Ho, ho! To sobie użyjesz.
— Spodziewam się. Jadę w do 

brej kompanji. Bigosiński jedzie, 
Ciągalski.

—  A dokąd teraz pędzisz?
—  Do fotografa.
— Poco?
—  Jakto poco? Po fotografje z 

urlopu. Chodź ze mną, to zoba­
czysz.

Weszliśmy do zakładu fotografi 
cznego.

— Czem mogę służyć? —  spy 
tał fotograf.

— Górski widoczek! —  zady­
sponował Jaś. —  Ciupagę masz 
pan?

—  A jakże! Pan szanowny ży­
czy na szczycie góry, czy u stóp?

— Jedno takie, jedno takie.
— Już się robi.
Po chwili Jasio z miną doświad 

czonego taternika stał już na tle 
wymalowanych na płótnie gór.

—  A teraz —  obstalował, gdy 
zdjęcie już było skończone —  da 
waj pan jakiś morski widoczek.

I ku memu zdumieniu zaczął się 
rozbierać. Zdjął wszystko, nawet 
koszulę i został tylko w  kąpielo­
wych porteczkach.

— Co ty robisz? —  przerazi­
łem się.

—  Jakto co? Widziałeś kiedy, 
żeby się kto w ubraniu nad mo­
rzem fotografował?

Płótno z górami poszło w kąt,
a jego miejsce zajęło płótno z wy 
malowanern wzburzonem mo­
rzem.

Gdyśmy wreszcie wyszli, spy­
tałem zaciekawiony:

— Poco ci te fotografje?
—  Nie wiesz poco? Żeby zna­

jomym i rodzinie przesłać z urlo 
pu. Nie można być świnią.

—  To nie możesz tego zrobić 
na miejscu? Na tle prawdziwych 
gór, prawdziwego morza?

Jasio machnął ręką.
—  Ja już wolę sobie zgóry przy 

gotować... Bo na miejscu, to się 
człowiek, uważasz, zapije i nie 
ma czasu na fotografje,

Napoleon Sądek

S P O R T
KUSOClŃSKl STRACIŁ REKORD

ŚWIATOWY
Bątpośrednio z Rygi trzej za\y< 

cjr polscy Kusocińskf, Kucharski i Łuck 
haus udali się hydroplanem do Sztok­
holmu na wielkie międzynarodowe za­
wody lekkoatletyczne. Pierwszego dni? 
Polacy startowali w 2-ch konkuren­
cjach na 3.000 m. i na SCO m.

Bieg na 3,000 m. przyniósł olbrzymią 
sensację w postaci zwycięstwa Duń­
czyka Nielsena w czasie 8:18,3 sek. 
Nielsen pobił w ten sposób o 0,5 sek. 
rekord światowy, należący dotychczas 
do Janusza Kusocińskiego (8:18,8 
sek.). Kusociński zajął dopiero drugie 
miejsce w czasie 8:28,4 sek.

Na 800 m. Kucharski zajął 3-cie miej 
sce w czasie 1:54,5 sek., ustanawiając 
nowy rekord polski na tym dystansie. 
Zwycięstwo w tej konkurencji odniósł 
słynny amerykański lekkoatleta East­
man w czasie 1:50 sek. przed Ny w 
czasie 1:52,9 sek.

AMERYKA I ANGLJA W FINALE 
PUHARU DAVISA

W Wimbledonie dokończony zo­
stał finałowy mecz międzystrefowy
0 puhar Davłsa pomiędzy Ameryką
1 Australią. Zwyciężyła ostatecznie 
Ameryka w stosunku 3:2.

W ten sposób walka o puhar roze­
gra się pomiędzy Ameryką a A'nglją. 
Rozgrywka ta odbędzie się w Wim- 
bledonie.
WIOŚLARSKIE MISTRZ. EUROPY

Na mistrzostwa wioślarskie Europy, 
które się odbędą w Lucernie, Polski 
Związek Towarzystw Wioślarskich wy 
syła 4 osady: jedynki, dwójki ze ster 
nikiem, czwórki bez sternika i czwórki 
ze sternikiem. W jedynkach barw poi 
skich broni mistrz Europy krakowianin 
Verey. Kierownikiem ekspedycji bę­
dzie kapitan związkowy PŻTW.

REGATY ŻEGLARSKIE W GDYNI
Pod koniec sezonu odbędą się w Gdy 

ni wielkie regaty przybrzeżne i ręgaty 
oficerskie na łodziach żaglowych ma­
rynarki wojennej.
REPREZENTACJA KOLARSKA POL­

SKI NA MECZ Z EMIGRACJĄ 
POLSKĄ

W ramach igrzysk sportowych na­
szej emigracji odbędzie się również 
mecz kolarski na 100 km. pomiędzy re 
prezentacją Polski a reprezentacją pol­
skiej emigracji. Mecz odbędzie się na 
szosie radomskiej. W sktad Polski 
wchodzą Zieliński Olecki, Popończyk 
i Michalak. Mecz odbędzie się dn. 4 
sierpnia.

AMERYKA DOMAGA SIĘ 
WYJAŚNIEŃ

Od poniedziałku bawi w Niemczech 
prezydent amerykańskiego komitetu 
olimpijskiego Brundage w związku r  
olimpjadą berlińską, którą — jak twier 
dzi prasa niemiecka — Amerykanie ma 
ją obesłać aż 400 zawodnikami.

Wizyta p. Brundage ma ponadto na 
celu wyjaśnienie sytuacji i usunięcie 
wątpliwości, jakie zarysowały się w  
Ameryce na tle „rasizmu" niemieckie­
go-
WIELKIE NIEMIECKIE IGRZYSKA 

SPORTOWE
W Norymberdze rozpoczęły «lę 

wczoraj wobec 40 tysięcy widzów wiel 
kie niemieckie igrzyska sportowe. W 
igrzyskach bierze udział przeszło 8,000 
sportowców, w tern około 1,200 lek­
koatletów.

Konkurs zadań
i c ie k a w y c h  p y t a ń

W dalszym ciągu serji 11-ej 
będziemy mieli do r o z w i a n i a  
następujące zadania:

9. „SŁAWNY ‘
Różne są sławy — dobre i złe. 

Jest obecnie jeden taki, którego 
nazwisko obiegło prasę całego 
świata.

Któż to taki? Ułóżcie jego na­
zwisko z podarych ponżę: ' 'ter:

d, e, g, i, i, !, 1, n, r

10. UWAG!
Rozpoczęliśmy druk list prem 

jowanych Czytelników w serji lip 
cowej. Każdy z Czytelników in­
teresuje się tą akcją.

Prosimy zatem o wypowiedze­
nie swych uwag pa t?r»at akcji 
preflljowpnla C z y k '> ',’'ń \y , pro­
wadzonej od para lat r;s?sz nasze 
pismo.

K u p o n  u & m  p y ta ń
N r . k u p o n u  5
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0 (zem  m ówią i piszą
Klęska powodzi czę ścicwo 

miła. Czas pomyśleć nie*ylko
0 niesieniu pomocy 2,00.000 lu­
dzi, dotkndetyrh katastrofą, ale
1 o zapobieżeniu na przvszłość

Słusznie podnosi „Kurier Po
ranny:

Regulacja 1 nspfawnlenie rzek »- 
chroń ludność wiejską "d spus. iszeń 
groźne.f> żywiołu, ale korzyści, ja- 
Kii, w vu lk . przypadłą w u 
dziale nietylko drcnnym rolnikom osia 
(Rym nad brzegami wód. Ns uspraw 
nianio żeglugi daiacem możność ta­
niego transportu, zyska i przemysł, 1 
handel, I wielkie ziemiaństwo, i sfe­
ry  bankowe. Kto wie czy przedsta­
wiciele tych różnych sier wielaoka- 
pitslistycznych nie zyskają najwię­
cej?

O lóż, elementarna sprawledJwość
społeczna wymaga, aby cl, którzy 
pow ine dla siebie n-zt widują zy- 
slt. r Hpow!edn'o povażny także u- 
dzlai w kosztacl inwestycji.
Zbyt dlngo nasze t. zw sfery g( "po- 
darczf i ziemiańskie patrzyły obo­
jętnie na irasedję nadrzecznych wsi, 
miażdżonych przy każdym wylew,e 
wód burza rozhukanego żywiołu. 
Składki dobroczynne, grosze I zło­
tówki ofiarowane w uczuciu miło­
sierdzia bywają czynem pięknym, 
gdy są darem ubogicn dla ubogich. 
Sfery p-zemysłowe, banki, kanele i 
dwory onszarnicze nie mają prawa 
stroić się w pióra filantropii. Muszą 
nap-zód spełnić swój obowiązek."

„I, K. C.‘‘ omawia przyczy­
ny powodzi, związane z rabun 
kową gospodarką leśna, gdyż  
wiadomo, że lasy zatrzymują 
wilgoć, zmuszając wodę do sto 
pniowego i powolnego spływ a­
nia.

W  dalszym ciągu „I. K. C.“ 
porównuje straty, wynikłe z po 
wodzi i koszty robót regulacyj 
nych:

„Dotacje na kontynuowanie robót 
wodn? ' są tak szczupłe, że nie wy 
starczają na wykonanie robót naj­
pilniejszych Nic dziwnego zatem, że 
co kilka lat mamy w Małopolsce o- 
gromne katastrofy powodzi, które po 
wodują straty  wielomilionowe, na 
pewno większe aniżeli koszta robót. 
Tak np. powódź w r. 1925 według 
obliczeń urzędowych spowndowaia 
straty  łącznie w 4 województwach 
małopolskich 48.147.973 zł. a poza 
tem w województwach sąsiednich 
również na przeszło S milionów zło­
tych. Ile wyniosą straty, spowodowa 
ne p-zez powódź tegoroczną, jeszcze 
niewiadomo. W każdym razie na pew 
no niemniej, niż w r. 1925. Gdybyś­
my w ostatnich 10 latach wydali 300 
milionów złotych na roboty wodne, 
na pewno powódź, gdyby wogóle do 
niej doszło nie byłaby spuwućowa- 
ła tak wielkiej szkody."

FRONTEM DO WSI
„Kurjer Czerwcxny“ zapowla 

da przemówienie p. premiera 
Kozłowskiego, które zostanie 
wygłoszone na posiedzeniu klu 
bu parlamentarnego BB w dniu 
1 sierpnia.

Tematem przemówienia ma 
być przedewszystkiem  nędza 
wsi, która

„•... obniżyła w  sposób 
wprost zastraszający nietylko 
poziom swego życia material­
nego, ale i r oziom aspiracyj 
życiowych. W ten sposób ude­
rzyła miliardowym deficytem  
w przemysł, rzemiosło i han­
del, ba, nawet w  wolne zawo­
dy."

„Ogólnie biorąc, wydatki gotówko 
we włościan, które w roku 1926—27 
wyniosły 1 miliard 950 milionów zło­
tych, w drug*m roku kryzysu zmniej 
szyły się do 996 milionów złotych.

la c ze g o  w fcil n ó ż  w  se rc e !
■ aiemnlcze przyczyny zbrodni marynarza, który zabił przyjaciela

Serdecznym i przyjaciółmi by 
li niegdyś W itold Żółtek i Sta­
nisław Brudkowski. Razem cho 
dzili do szkoły  w Mińsku Ma- 
zov/ieckim i prawie jednocześ­
nie powołano ich <j> służby 
wojskowej Obaj też w JednjTn 
terminie uzyskali pierw szy .ur­
lop-

Przyjechali obaj (Jo Mińska 
Mazowieckiego, Żółtek, ja­
ko starszy marynarz, a Brud-

obecnie sytuacja pod tym wzgiędem ‘ kowski, jako Starszy Strzelec 
jeszcze się pogorszyła. lotniczy. P o nabożeństwie w  ko

Ściele, obaj todaft sk  do restau 
racji, poczem w  towarzystw ie  
Ir nych kolegów, byli na prze 
chadzce.

W  pewnej 'cŃwili Żółtek znle 
naćka dobył kordelasa m ary­
narskiego i pchnął nim Brod- 
kowskiego m ieozy żebra, tra­
fiając go w  serce. Ranny sko­
nał na miejscu.

P o dokonaniu zabójstwa, Żół 
tek zaczął płakać, sarn prze­
niósł Brudkowskiego do leka-

Zgodnie z zapowiedzią po do­
konaniu ogromnej pracy posegre 
gowaniu i sprawdzeniu złożonych 
kuponów przystępujemy obecnie

Brukowa 26, Stańczyk W. 
Chmielna 71, Reweda F. 
Felińskiego 24, Skibowska Amel, 
G ęaa 48, Ługowska Aniel.” 
jabłonowska 6, Szrajner Bolesł, 
Kawęczyńska 47, Rudnik S. 
Lubelska 20, Trzcińska Z. 
Leszno 106, Borusiewicz J. 
Marszałkowska 29, Kępka St. 
Nowomiejska1 15, Kuczęwst i P.

do podziału serji lipcowej cen­
nych premij, wśród których na 
pierwszem miejscu figuruje 5 ma 
szyn do szycia.

WARSZAWA 
Ogrodowa 52, Bilicka Wł. 
Piekarska 12, Bolesławsiea Filip. 
Pańska 100. Taboreka T. 
SyrokontK 16, Sędek W.
Stalowa 57, Zakrzewska) H 
S’ ara 1, Grott A.
Targowa 17, Kacak H.
Towarowa 54, Grzeszczak K. 
Tarczyńska 9, Slcwikowęki S.
Wilcza 39, Fillpo\>icz AL

Jutro podamy dru^ą listę
Po zakończeniu druky list pre­

mij podamy, kiedy należy- się 
zgłosić po odbiór premji.

Piersza lista premjowanych z 
serji lipcowej obejmuje następu­
jące nazwiska:

Wiśniowa 54, Wróblewska W. 
Wolska 74, Maciejewska A. 
Wolska 5, Czarnecki h .
WronL. 59, Andrzejczak St 
Widzewska 26, Grudziel S. 
Zwrotnicza 5, Krysiewicz S. 
Zielna 29, Sztrumfeld A. 
Zawiszy 27a, Głusze?. Aleks.
ŻPłt iewskiego 43, Jaroszewicz 
Żelazn.. 68, Myszkowska A,

Drzypominamy tym Czytelni-1*0 uczynić obecnie, ale będą rao 
kom, Którzy w lipcu nie złożyli I gli w ziąć udział w rozdawnic- 
kupoiiów premjowycli, że m ogą'tw ie premij serji wrześniowej.

P . hr. Komorowski prezes T . Z .  do H. K . w  Polsce
o  b ila n s ie  s e o n u  w io s e n n e g o  w y & c ip ó w

W związku z zakończeniem wio­
sennego sezunu wyścigów konnych,
Prezes Tuwarzystwa Zachęty do Mo 
dowli Koni w Poisce p. hr. J\j- Ko­
morowski, udzielił przedstawicielom 
prasy informatyk dotyczących hodo 
wli koni pełnej krwi i wyścigów.

— Zapytują Panowie, jak.e są re­
zultaty sezonu wiosennego? Na py­
tanie to odpowiem cyframi:

— W ciągu 42 dof sezonu wiosen 
nego rozegrano 358 gonitwy, w  któ­
rych startowało 1.572 korne. Kasy 
totalizatora obróęily sumą J0.284.315 
zł., wobec JJ  195,cr5 zł. W ciągu 44 
dt sezonu wiosennego wyścigów w 
1933 roku. Jestto t  zw, obrót brutto 
totalizatora, 1 za, 
ką grający postawili

z czego 18 proc. ni ząs. listaw y i 1 
proc, Fundr :z PracyJ stanowia Ł zw 
odliczenia które w  sezonie Wiosen­
nym wyniosły SM93 M7 złotych. Tu 
muszę zwróęić uwagę Panów, i e  czę 
sto obrót jest indenłyfikowany z c- 
dliczeniami, na które powszechnie
wrkazujt: sie, jako ‘.a zysk Towarzy 
stwa.

W  istocie rzeczy odliczenia te prze 
znaczone są zgoo.iie zresztą z w y­
mogami Usiawy o wyścigach kon­
nych — wyłącznie na cele prób wy 
ścigowj eh (nagrody) orąż popiera- 
nla hodowli 

1 zw. odliczeru wyniosły 
.  2 '0 8  447 zł.: (w roku 1933 wyniosły

muu stawek, jt.- L.55e 230 zł.) z sumy t t ,  wypłacone
iii na konie •Z tej I nagród i premji hodowlanych złotych

sumy 86 proc. wróciło du grających, j. 527 979 (bez potrącenia 30 prpk)
jako wygrane, pozostałe za 14 proę. w  roku 1933—  1.500.716 zł (bez po

HMlilMlilWIimi

więzienia za zniewolenie dziewczyny
rekach 1 cała nie w yszła, to 1 ty 
sie nie uchowasz...

Rzucił dziewczynę na ziemie 
w parowie, wykręcił w  tył re- 
ce, a gdy nie przestawała w zy­
wać pomocy, uderzył ja kilka­
krotnie i wepchnął zaciśniętą 
pieść w usta.

Przy takiej przemocy zdobył 
dziewczynę.. Zagroził jej wkoń- 
cu utopieniem i wym ógł na niej 
przysięgę, że nikomu nić o tem 
nie powie.
,• W ładysława Q- wróciła do 

domu silnie zmieniona i zapła­
kana, s ie  matce nic riie powie­
działa o strasznej przygodzie, 
tylko poszwa z wymówkami a o 
koleżanki W ojdakówny, ulacze 
go ja pozostawiła pod koniec 
wesela samą, kiedy przyszły o- 
bie razem. Opowiedziała też za 
raz ze szczegółam i, że została  
zgwałcona przez Króla.

Dopiero W ojdakówna opo­
wiedziała matce poszkodowa­
nej o przykrem zdarzeniu ,za

t j  • i —     --------- -- i co z°sta!a silnie pobita przez
młodzi! Nie masz sie oo bro- Króla. Władysława G. wsty- 

nie Jedna taft bptą w  moteli ' d a f i  la. c^ią błstoria

We wsi Lopianka pod W ę­
growem, odbywało sie huczne 
weselisko, na którem starszą  
druchną była 19-letnia W łady­
sława G. M ieszkała ona w są­
siednie] wiosce i droga do do­
mu wiodła przez las.

Obawiając sie sama wracać 
późną nocą, uprosiła koleżankę 
swą, Stefanie Wojdakówne, bę 
dącą na weselu wraz z narze­
czonym,- Aleksandrem Królem, 
ab, ją oboje odprowadzili.

Kiedy jednak przyszła .pora 
iść do domu, okazało sie, że 
W ojdakówna gdzieś śie zawie­
ruszyła. Dziew czyna radń, nie 
rada, musiała wiec przyjąć tyl­
ko towarzystw o Króla.

W połowie drogi, w lesie, 
Król zastąpił jej nagle drogę, 
schwycił ją silnie wpół i zaczał 
ciągnąć w głąb lasu. Gdy dziew 
czyna zaczęła krzyczeć i sta­
wiać opór. Król powiedział zu­
chwale :

~  Ty, jako druehna, musisz 
» j *?’ e°  teraz robią państwo

niosła sie po wsi, wolała uciec 
do W arszawy, do siostry 1 tu 
dopiero wniosła skargę do po­
licji na Króla.

Aresztowany gwałciciel nie 
przyznawał sie do winy, twier­
dząc, że wracaj do dorm samot 
nie i nie widział wcale W ładys­
ław y G.

Sąd Okręgowy nie dał mu je 
dnak wiary, zarówno ja'k i jego 
świadkom, klórfct albb. nie u- 
mieli podać, jak poszKOdowana 
była ubrana, .albo dis ratowi.- 
nia Króla wskazywali a k ie  
szczegóły, których .zupełnie nie 
mówili w  dochodzeniu Doiicyj- 
nem. Nikt natomiast nie umiał 
ustaiić alibi oskarżonego, 

Świadectwo lekarskie dobit­
nie stwierdziło krzywdę wyrza  
dzoną W ładysławie G„ potwier 
dzając fakt bicia jej przez gw ał 
ciciela, i że ona istotnie trom ła  
sie przed atakami Króla.

W cbec dużej brutalności os­
karżonego wzgledem spokojnej 
ł porządnej dziewczyny, sad  
skazał KrtUa na 3 lata. w ie z ie  
niA.

trącenia 20 proc.), Ministerstwu Rcl- 
alctwa i Rrforsn Roluych, na cele 
związane z hodowla krajowi 485.410 
zł„ MagisnitóW : n?- h.t WatSiaw s 
161.803 z,. Rrócz tych suin, * db- 
płai spęeTąltiyćh’, w: p.aconc na ^uh 
dusz Pracy 161.803'zl. oraz na Czer 
weny Krzyż 80.000 zł.

Jak z c jf r  powyższych wynik; 
Suma z obrotów totalizatora uległa 
znacznej zniżce, suma zaś wypłaco­
nych nagród i premji obniżyła się 
nieznacznie, Cu dało się uzv^kać dzię 
l t  poważny n oszczę Inoś-.lom w 
dflale "dm irlstracji budżetu Towa­
rzystwa,

— Jakie sa y.ydatfc Towarzystwa 
związane z uracą totalizatora?

- -  ZatrudnlLmy na .o rz e  p rz e sz ło  
600 praco w n ik ó w , i ró rzy  w  sezonie  
w i05ennvm  zaro b ili oko ło  25u.ó00 

z l ,  me licząc około  500 osób  służby 
Stajepnej, op łacan e j p rz e z  poszczegó l 
nych właścicieli.

— Czy zechce nam. Pan Prezes wy 
Jaśiłić powody przeniesienia w y Lei 
gów Łódzkich io  W arszaw? ?

- PoitanowUiśmy m roku bieżą, 
cym rozgrywać w y ś c ir f  sezonu Łó 
dzikiego w  W arsiaw ie, ponieważ w 
ci;gu os^tnich kilka lat zmuszeni by 
llśr y dokładać poważne sumy di se 
zbńu Łódzkiego w  okresie złej kon- 
Junkti-ry. Pragniemy w  teu sposób 
przyjść z  romocą Łódzkiemu io \,a -  
rzysiwTi, aby mogło przetrzym ać złe 
czasy i w przyszłości o w ła sn y c h  si­
łach organizować sw e meetu y' let­
nie na torze w  Rudzie PaDjaniękiej. 
Utr.-y.name przy iyćlu  toru Łódzkie 
go jest zasadniczo ważne, gdyż Jest 
to tor pomocniczy dla W arszaw ”  
który umcżliwia .częściowe .urbby ko 
ni w j’Sokiej k la sy  o r ;z  prępy spec ja ł 
n» np steepie.

Zaznaczyć musze, iż przeniesienie 
■wyśl igów Łódzkich do W arszawy, 
dotknęło bardzo bookmacherów w ar 
s,zaw!kich którzy w  sezonie Łódz­
kim m!eli największe óbrot;

~  A jak i.ię przedstawiają cyf-y 
dotyczące rozwoju hodowli koni pel 
nej krw i?

— Rozwój ilościowy Jest bardzo 
poważny. W rok j  1919 znajdowało 
się w stadach 157 klaczy — w  ro­
ku T933 — 555. W roku 1920 urodzi­
ło się 48 źrebiąt — w  roku 1933 — 
283.

N i zakończeni podkreślić musze 
rozwćj tych działów prasy, które 
traktuja o wyścigach i hodowli ko­
ni pełnej krwi. Zainteresowanie te- 
mi sprawami w zrasta i znajduje swój 
wyraz w znacznej liczbie sprawo 
sdań. -wzmianek « naw et artykułów.

rza 1 oskarżył się w  żanefar* 
merjl.

O negćaj zasiadł na ławie os­
karżonych przed spe :jalnym  
wojskowym  sądem admiral­
skim, złożonym  z marynarzy.

Na rozoraw e starano się 
przedewEzystidem w yjaśnić ma 
tyw y  zabójstwa, śledztw o nie 
dostarnzyło żadnego materja- 
lu w  tym  kierunku, prócz oś­
wiadczenia jednej osoby, żc®.'1 
grę mogła w chodzie  jedynie kf> 
bieta Aniela Koniec.

B yła  ona narzeczoną jednego 
z przyjaciół, drugiego zaś zu­
pełnie nie znała, nigdy z 
nie spacerowała i tem s a m e n  
nie mogła dać podstaw do po­
dejrzeń o zdradę.

Marynarz Żółtek zaeliotft.;;;: 
się na sali sadowej w sposób 
rzadko spotykany. Okazuje du 
źą skruchę i woła, że zabił przv 
jaoieia .wyrządził krzywdę je­
go rodzinie i nie będzie sie wca 
le bronił. Zabójstwo opisuje w  
ten sposób, że przyłożył nóż do 
piersi przyjaciela i co się dalej 
z nim stało, —  nie wie.

Zeznania niektórych śy itd -  
ków, wskazują na to. Jakoby 
zbrodnia była ukartowana zgó 
ry i Brudkowski spodziewał się, 
że spotka go jakieś nieszczęś­
cie.

W yjeżdżając na urlop, mó­
wił w  koszarach, će „będzie 
miał przeprawę z marynarza­
mi

Rano do Jego domu przyszli 
jacyś dwaj marynarze, dopy­
tując się o niego i oaeszli z ni- 
czem.

Jedyną osobą, która mogła 
rzucić trochę światła na spra­
wę, był Śleszyński- Ten jednak 
nie przybył na rozprawę.

Poprzestano tylko na przęsłu 
chaniu Ameli Końcówny, która 
kategorycznie zaprzeczyła, że- 
Dy mcgł.L być  o nią zwaaa

Sąd post?nov'ił przerwać roz­
prawę do piątku dla skonfronto­
wania narzeczonej oskarżonego 
ze świadkiem Śleszyńskim, który 
będzie sprowadzory na sprawę 
pod przymusem. Dopiero wtedy 
będzie można wyświetlić, z ja­
kich pobudek marynarz zabił swe 
go kolegę.
■ M H a B e i E m a m B a m z s m s s *

Nowe książki
SAMOOBRONA W 17 CHWYTACH 
L LSKOWSKI KAZIMIFR7. Główna 
Księgarnia Wojskowe Warszawa.

Cena zl. 1.80 
Praca ta, napisana przez znanego 

instruktora boksu i dżin - dżitsu. jest 
wyłożeniem Zasad samoobrony, opar­
tych na japońskim dżiu - dżitsu oraa 
ciosach boksu angielskiego i francus­
kiej sawaty Autoi, na podstawie dłu­
goletnie] pirktyki, wybrał z povryż- 
szych systemów walki najprostsze, 
lecz zarazem i najskuiecznieirzt eh wy 
ty 1 ciosy, a zatem łatwe do przyswó 
jema. Czytelnit znajdzie w Podręczni­
ku opis różnych chwytów służących 
do obrony od napastnika a więc obro­
nę en chwytu za gardło, od chwytu 
wpół. oJ chwytu ztyiu, obronę leżąc, 
"bronę od ensu noża lub laski i t. p. 
Wyłożenie każdego chwyti składa się 
z kilku .rysunków, przedstawiających 
poszczególne fazy chwytu wzgi. ciosu 
i krótkiego iecż bardżó dokładnego o- 
mówienia. Zapoznanie się z tętni chwy 
tajni v zgl, ciosami jest bardzo, wska­
zane dla. każdego, gdyż daje. ono nież 
ność wyjść zwycięsko w razie niespo­
dziewanej napaści Niejednokrotnie w 
razie zaczepki wystarcza -aw et pew­
ność siebie, lecz i ąjt ją jejdynie znajo 
mość zasad samoobiony .a przez to uf 
ność, iż napastnik kiżcjej chw’<i może 
być ubezwladniony. Niewątpliwie za­
tem książka ta zainteresuje nietylko 
wojsko, lecz i policję państwową oraz 
organizacje p. w. a nadto sz^mki ogół 
sportowców, którzy znakb-w. w niej 
niezwykle cenny podręcznik.

Spiesz z ofiarą 
dla powędziefe.!



MI ŁOŚĆ A N U
Wzruszające dzieje pięknego dziewczęcia

Afiy  rtnfenK temat, Euftmh zapytała ojcat
—  A ty  dokąd wychodzisz, tatusiu?
—  Zajrzę do Bończalów.
—  Ach, tak? A wiesz, te  Jasiek wczoraj wrócił? 

Ma urlop.-
—  W idziała! się z nim?
—  Tak— wczoraj wieczorem... chwileczkę...
—  Starzy Bończalowle pewno uradowani.
—  Przypuszczam, zwłaszcza, te  Jaś awansował 

na starszego sierżanta.
—  To świetnie!... Ale wiesz, cobym wolał? Aby 

raz wreszcie cisnął to wojsko w kąt i zaprowadził cię 
przed ołtarz. Chciałabyś tet, co mała?

Anusia zarumieniła się po uszy.
W oczach błysnęły z trudem powstrzymywane

łzy.
Na szczęście, leśniczy tego już nie zauważył, bo 

przerzucił strzelbę przez ramię i chciał pocałować cór­
kę na pożegnanie.

Ody się wszakże do niej zbliżył, znów zdziwił się, 
te Anusia tak tle  wygląda.

Zapytał:
—  Czemuś taka zamyślona? 1 nawet nie pocało­

wałaś mnie dziś na dzień dobry.
—  Przepraszam cię, tatusiu — szepnęła i podała 

siu swe czoło do pocałunku.
Leśniczy spojrzał na córkę przenikliwie i rzekł:
—  Ktoś mi cię odmienił, Wiosenko...
—  Ależ, tatusiu, co też ty mówisz?
Biedrzych westchnął głęboko. Nie wiedział, co

rzec. Bąknął więc tylko:
—  Przyjdź do Bończalów. Będziesz tam mije wi­

dziana. W iesz przecież, że Bończalowie kochają cię, 
jak córkę rodzoną.

Poszedł.
Anusia pogrążyła się w zadumę.
Co? Iść do Bończalów? Jakżeby mogła?
W ogóle najlepiej nie wychodzić z domu. Nie wi­

dzieć nikogo. Nie rozmawiać z nikim. Zdawało się jej, 
źe ma na czole napisane wfsystko, co się stało ubieg­
łej nocy.

Poza tern potrzeba Jej teraz było samotności, odo­
sobnienia...

Zresztą, był taki ktoś jeden, kogoby chętnie ied- 
*ak ujrzała...

Jaś Bońcial—

Ale cóż? Lepiej nie mówMU
Przyszła kobiecina, która tu zgłasza ate codzien­

nie, aby posprzątać, bo leśniczy nie chciał, aby Anusia 
zbyt się pospolitowała czarną robotą. Rozumiał, że ja­
ko wychowana w pałacu książęcym nte Jest do tego  
przyzwyczajona.

Kobieta ta —  Marjanna —  była przyjaciółką kar-' 
czmarki Mateuszowej f ulubioną jej towarzyszką w  
plotkowaniu. Była też bardzo podejrzliwa i odraza 
zwęszyła w minie Anusi coś niezwykłego.

Nie pytała wszakże o pic.
Anusia znów została sama 1 wierzyła głęboko w to,

że lada chwila jej narzeczony przybiegnie.
Była przekonana, że i jemu również tak samo, jak 

jej teraz potrzeba wygadania się przed kimś, wypo­
wiedzenia wszystkich swoich smutków, obaw i żalów... 
że przeprosi ją za swoją nocną brutalność i ordynar­
ność.

Tymczasem —  ani śladu.
W inne dni Anusia zazwyczaj z rant szła do pa­

łacu, gdzie się czuła, jak u siebie w  domu. Rozmawia­
ła z księciem i księżną, spacerowała z Elżunią, albo 
siedziała u Zośki i pomagała jej w szyciu.

Tym razem nie—
Utkwiła wzrok w kierunku domku Bończalów i

wypatrywała kogoś stamtąd nieustannie.
Nie, nie chciała tak szybko f przez taki drobiazg 

utracić ukochanego. Postanowiła mimo wszystko bro­
nić się, walczyć o niego doostatka, nie oddawać swe­
go szczęścia, które widziała jedynie w małżeństwie z 
Jasiem, tak dawno wymarzonem 1 uprągnionem, u»ta- 
lonem, zresztą, przez rodziców obojga już od tak daw­
na...

Oczywiście, w  żadnym wypadku nfe zdradziłaby
Elżuni.

Uważała wszakże, że Jaś powinien jęj uwierzyć, 
gdy mu powie:

—  Spójrz mi w oczy. Czy nie widzisz w  nich mi­
łości ku tobie? A jeżeli cię kocham, to z pewnością nie 
kłamałabym cl, bo kto kocha nie kłamie. Ale te!, kto 
kocha, ten wierzy. I dlatego powinieneś mi uwierzyć, 
jeżeli mnie kochasz prawdziwie.

Tymczasem —  nic podobnego.
Jasia —  ani śladu.
Około trzeciej po południu nawinął się jej SfaUT 

pastuch Piotr ze stadem. Był to iy w y  dziennik w s i

Wszystko widział, wszystko wiedział, wszystko sły­
szał.

Amida zapytała go, co łam we w si nowego.
Odpowiedział, te  nic. A więc nic jeszcze nla sły­

szał.
S un  natomiast zapytał, czy widziała słę z Jasiem.
Odparła, te  nie 1 nawet się dziwi.
Okazuje się, te  pastuch go widział z rana. Po­

biegł pewno przywitać się z kolegami.
Mylił się wszakże stary pastuch, Janek rzeczywi­

ście o  świcie wybiegł z domu, ale bynajmniej nie poto, 
aby się zobaczyć z przyjaciółmi.

Błąkał się po lesie, jak opętany, szukając także 
samotności, jak Anusia i jak ona, starając się zebrać 
myśli i coś postanowić.

Pierwszym jego odruchem było pobiec ponownie 
do Anusi, wypytać ją raz jeszcze o wszystko i wydrzeć 
wreszcie z ust całą prawdę.

Ale nie!... Szatan zazdrości przykuwał go w miej­
scu... Siedział tak nad brzegiem strumyka i cierpiał 
okrutnie.

Przebiegał myślą raz jeszcze wszystko, czego był 
świadkiem.

1 jakże tu wątpić, skoro na własne oczy widział 
tyle dowodów?

Widział najwyraźniej, jak z leśniczówki najpierw 
wybiegła jakaś postać niewieścia, wielce przerażona 
1 potykająca się. Nie mógł to być nikt inny, jak tylko 
Anusia, przestraszona szelestem.

Kilka chwil potem ukazała się postać męska, kro­
cząca spokojnie i powoli. Był to z pewnością jej ^  
nek, zadowolony z dokonanego czynu.

Gdy o tern pomyślał, ogarnęła go straszliwa wście­
kłość. Zaciskał pięści, jakby chcąc niemi stłuc na 
miazgę nieznanego współzawodnika.

O, gdyby wiedział!.. Co było potem? Anusia, wi­
docznie uspokojona, wróciła do domu, przypuszczając, 
że niepożądany świadek już się oddalił. Zresztą, rzecz 
byta Jasna, tak Jasna, że Anusia nie miała nawet odwa­
gi się bronić, uniewinniać, usprawiedliwiać. Trudno, 
pzepadło. Niema na to żadnej rady. Uważałby sobie za 
ujmię po tern wszystkiem uczynić pierwszy krok ku

Dalszy ciąg nastąpi.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świeci© arystokracji

TRW OtNE PRZECZUCIA

Zaraz po pbjsdzle, Noderskł pochow ał narzeczo­
ną w czoło i poszedł do gabinetu Lamockiego,

—  Tam będzie mi najspokojniej! —  powiedział.
Ledwie sję położył na szerokiej, wybitej skórą ka­

napie, kiedy do pokoju wsunęła sif pani Mela.
—  Leż, leźł —  szepnęła. —  Wpadłam do ciebie 

na chwilę!... Teraz ją chciałam z tobą pomówić!
Spojrzał ca ąlą zdziwiony i nieco zły, Myślał, że 

poleży spokojnie i będzie myślał o... Tecil
—  Stęf, —  zaczęła pani Mela, siadając na brzegu 

kanapy, —  obserwuję cię jut od szeregu dni...
—  Czy tu nikt nie przyjdzie? —T przerwał.
—  Nie obawiaj się! Lila wyjechała już na miasto, 

3 mą? dzwonił i zapowiedział, że będzie w domu do­
piero wieczorem... Pozwól, że pawiem, co miałam za­
miar powiedzieć.

—  Ależ słucham cię!
-w Jesteś ostatnio niezwykle roztargniony. Nie 

wiem, eo się z tobą dzieje... Obawiam się...
—  Nie mas? się czego obawiać? —  Nic się nie 

dzieje! —  powiedział ostro. —  Poco ta wrażliwość?
—  Mnie chodzi o szczęście Liii i spokój!... Myślę 

ustawicznie o tern, co się stało i co się stać może!... 
Chcę zaraz po Waszym ślubie wyjeęhać na ęzas dłuż­
szy. Nie mogę tu już wprost usiedzieć. Męczy mnie to. 
Nerwy mam poszarpane. Boję się wszystkiego! —  mó­
wiła przerywanym głosem.

—  Nie rozumiem zupełnie twoich obaw! Poco so­
bie zaprzątasz głowę? Może sp o tk a ła ś  znów tego, jak  
go tam, Przybosza? Może ci znów nagadaj jakich nie­
dorzeczności?,

—  Tak.„
—  I poco go 3łinsfiM*ł Domyśla** ste chyba, te

chce się jakoś zemścić na umie za odbicia mu narze­
czonej, wdodatku tak bogatej I

—  Gn nie zważał na pieniądze!
—  W ięc co cl mówił?
—  Opowiadał, źe widział się z tym Wytnlrąldm 

nad morzem, dokąd się specjalnie wybrał*
Noderski drgnął.
—  Pamiętasz? Mówiłam d  Jut rąf o nlty, tefc W 

to z W isłowiczową •w
—  Wiem, wleml I oo z tego?
—  On coś knuje przeciwko toblet NI# wtem, co 

oni wygrzebali w  twojej przeszłości. Przyznaj się le­
piej! Może masz Jakie dziecko nieślubne?

Noderski roześmiał się,
—  Przynajmniej nic o tętn nie wiem!,.'—zawołał, * 

pomyślał przytem: —  Czy ten człowiek nie przestanie 
mnie prześladować?.- Zmusi mnie wreszcie do zbro­
dni, której padnie ofiarą I Montemort miał rację, że nie 
można żyć z taką pijawką n'ą karku. A on znalazł so­
bie wdodatku sprzymierzeńca!-. Pana Zygmunta Przy* 
bosza! Jeszcze trzy dni i będzie po wszystkiem. $Uib. 
wyjazd!.. Dostanę większe pieniądze i wyślę tę zmorę 
w świat! Może wreszcie kark gdzięś skręci! Albo będę 
musiał mu dopomóc!

—  Mówił mi, że powinnam się dobrze namyślić, 
zanim oddam Lilę w twoje ręęę. Musi więc coś wie­
dzieć o tobię —  mówiła pani Mela,

—  Głupstwa!... Jeśli napotkam tego smarkacza, 
obiję go Jaską! Jak on śmie rozsiewać o mnie uwła­
czające wieści!... Już ja go nauczę!... —  podniecał się 
coraz bardziej.

—-  Uspokój się, Stel! On zdaję »fę sam nic nie wie, 
tylko ten Wymirekł wygaduje. Przyboś* mi się zwle- 
f*ył, ie  dotychczas pic nte mógł w^ciągiyyi < 4

W szystko, co usłyszał to było tylko tyle: „Odyby pan 
wiedział, co to za ananasy ten Montmort 1 jego przy­
jaciel Noderski, toby panu dębem włosy stanęły!" —  
tak miał się c was odezwać ów szofer. Nie rozumiem, 
co to może znaczyć, Czy nie wiesz o jakimś poważniej­
szym zatargu Montemorta z owym Wymirskim?

—  Miałbym sobie głowę zaprzątać zatargiem 
Montemorta ze służbą?! Cóż mnie to obchodzi?...

—  Uspokoiłeś mnie trochę. Już od wczoraj chcia­
łam pomówić na ten temat z tobą, ale ule miałam oka-

^  —  Zm to tera* mamy okazję! —  zawołał Nodef- 
skf I objął wpół nachyloną ku niemu panią Melę.

—  Daj spokój! M ole kto ze służby podpatruje?! 
»—t To zamknij drzwi na klucz!
—  Lila może wrócić!
■wr Powiedziałaś, że wyjechała na miasto?
—  Może będzie kto telefonowali —  broniła się Ja* 

szczę, nie kryjąc jednak ust przed ustami kochanka.
Pogodziła się już Z losem. Przez długie bezsęnfte 

noce tłumaczyła go przed sobą, starała się wmówić w  
siebie, Że mówił prawdę, kiedy twierdził o podwójnej 
miłości do matki i córki jednocześnie.

Kiedy była sama, wracał na chwilę rozsądek, tłu­
maczył, te  zgadzając się na taką miłość, popełnia czyn 
potworny. Trwało to jednak krótko. Wystarczyło, by 
zobaczyła Noderskiego, a zapomniała o wszystkiem, 
pragnęła go coraz bardziej, oślepiona zmysłami, nie­
pomna, te  jest matką, że ma być wkrótce... teściową 
kochanką!...

Teraz znów drżała w jego ramionach, tuliła się 
z całych sił do niego. Znikał przed jej oczu cały świat
— istniał żyłko on jeden.*

M m r t u i J u M b
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Na froncie powodziowym
: : iiSiWK Kt;: •
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KLĘSKA P0W 0D 7I 
Zerwany przez Skawę przy moście nasyp drogi 

w pow. Wadowickim.
Zembrzyce — Biertowice

200.000 OFIAR
Pod przewodnictwem wice­

prezydenta miasta 1 adtusza  
Szpotanskiego odbyła się wczo  
raj konferencja w sprawie po­
m ocy miasta dla ofiar katastro 
fv  powodzi, w której wzięli u- 
dział dyrektorowie wszystkich  
przedsiębiorstw aprowizacyj- 
nych miasta.

P. wiceprezydent Szpotański 
zagaił konferencje i określi} ja­
ko cel konferencji ustalenie cha 
rakteru pomocy miasta dla ?łó 
wnego komitetu obywatelskie­
go pomocy ofiarom powodzi, 
głńwme w zakresie aprowiza- 
cyjnym doraźnym, przyczem  
p o d k re ś lił,  że akcja pomocy ob 
jętych bedzie około 200.000 o- 
fiar powodzi, przyczem  akcja 
pomocy trwać będzie przynaj­
mniej do przyszłych zbiorów, 
nadchodząca zima i przednó­
wek wymagać beda specjalnie 
energicznych wysiłków, a skut 
ki żyw icow ej katastrofy nie­
wątpliwie przeciągną sie do
2— 3 lat 

W wyniku konferencji ustalono, że 
rzeźnia i miejskie zakłady mięsne 
przeznaczą bezpłatnie ok. 500 kg. mię 
•.a dziennie na wyprodukowanie Lon 
serw, 40 kg. wędlin dziennie również 
bezpłatnie ora2 oV. 100 kg. słoniny 
po najtniiszej cenie. Miejskie zakła-

R A  D J O
" 6.30 P !eśń. 6,35 Muzyka. 6,38 Gim 
nastyka 6.53 Muzyka. 7.10 Muzyka.
7.20 Chwilka pań domu. 11,57 Sygnał 
czasu. 12.10 Fantazje 1 Fragmenty 
cperowe. 13,05 Audycja dla dzieci.
13.20 Muzyka taneczna 14.05 W ia­
domości gospodarcze. 16,00 Muzyka 
'ekka. 17.00 „Skrzynka poęztcwa".
17.15 Recital skrzypcowy 17,40 l i ­
twory na fortepian. 18.00 „Kobieta 
na zjeździe Polaków z zaijranićy".
18.15 Słuchowisko literackie. W, 15 
Muzyka Jekka z Kaw. „Gastronom- 
ja‘‘. 11,00 Wiadomość1 sportowe 
20.12 Muzyka Je k k a . 2..02 „Wiado­
mości ro in icJe . 21.12 Koncert nopu-

22.00 Odczyt. 22.15

dy mięsne za le rla row -ty  bezpłatną 
pracę ubuju, ekspedycję, rozdział i 
inne czynności administracyjne

Piekarnia miejska odcaje do dys- 
po-y ilł głowne»o kOml eta pomocy 
ok 2.0ÓÓ kg. cbleba, t  itorego zro­
bione będą suchary. Miejskie zakła­
dy ca iłow e oddadzą do dyspozycji 
głównego komitetu kilka wagonów 
węgla, Agrll — 2.000 kg. proszku

Niema! ca ły  teren między 
glównem korytem  W isły a 
dworcem Toruń —  Przedmieś­
cie jest zal?ny- Rzeka wtargnę 
ła na grunta, leżące w k  !;ory 
tam Martwej W isły  pod wał. 
ochraniający pływalnią garnlzo 
nową. Poniżej portu drzewne­
go W isła zalała wsz^stlrie te­
reny, leżące nomiędzy wałami 
ochronnem', strzelnice Brac­
twa Kurkowego, folwark Kro- 
wieniec, łąki i sady.

Rano została zalana mlejrco 
wnśC W ielka Zławie<, leżąca w  
odh głośći 20 kim od Tó.unia 
wdół rzeki. Sv+uacje pogarsza­
ją uLewne deszcze, padajace 
od kilku dni ! nocy.

Chełmnu i Święciu oraz nizi­
nom, położonym w ich okolicy  
grozi coraz większe niebezpie­
czeństwo. Pod Świeciem  W isła 
zalała grunty Chrostkowa i To 
pólna. Brda wystąpiła z brze­
gów i rodeszła pod tnury zam­
ku krzyżackii go. P ola Głogów­
ka, kutawiej Keoy i Przechowa  
znajdują się również pod wo­
dą. H istoryczny kościół para­
fialny w  Świeciu, most rucho­
my m iędzy Świeciem a Nowem  
oraz 6-km. wał ochronny, któ-

wuuy i Ui o-
o powinny 
nodlltwy 1 o- 
wych. w  Ro-

stan.fo widmo głody, B iz Ja­
kiegokolwiek zec;' itrzenk wracają po 
wodzianle do ob°lln swvch dc luowisk, 
na zagony zamulone, na których prze 
padła ich ca*o,oczŁ praca.

Ta katastrofa nakłada ne nas obo­
wiązek nadzwyczajnego wjuflktj 1 bo- 
raźnej pomocy Pobudki wiary 1 bra­
terstwa chrześcijańskiego 
stwc ry ć  wiełkie dzle.o m  
flary na rzecz nieszczęśliwy h. 
ku jubileuszów/u. nie mogUoysmi ze­
wnętrznym czyntm lepiej wyrazie 7b f 
wicieiowi swego hołdu i wdzięczności, 
J«k śpiesząc z pomocą ty m. którzy 
przez swą niedolę stali nam się w 
szczególi— ,’szy sposób bflinlmL 

Najraflft, sJdadajde datki »  powo­
dzian! Współpracujcie z komitetami 
pomocyI Popierajcie ich akcje 1 zbiór- 
Idf „Obfitujcie ku wszelkiemu uczynko 
wi dobremu!'4

Szczególną składkę na powodzian 
zarządzamy we wszystkich kościoła h 
na niedzielę dnlł 5 sierpnk. Zapowie 
ją 1 przygotuje duchowieństwo para- 
fjalne i zakonne. W imię Chrystusa Od 
kupiciela wszyscy złożymy w ten 
dzień swą jałmużnę jubileuszową na 
nieszczęśliwych brad. Rządcy kościo­
łów odeślę te ofiary zaraz do właści­
wej Kurji Biskupiej.

„Wody mnogie nie moga ugasić mi­
łości i braterrtwa, z którą się potrze­
bom św iętych u d '!elać mamy."

Dnia 22 lipca 1934 roku.

KRZYZE ZASŁUGI DLA 
RATUJĄCYCH 

Oceniając specjalne poświo?*nie I 
wysiłki ze strony poszczególnych tu­

czenia, względni" przeziębi, ila  tm  
równo śród personeid technicznej.c 
lak i robotników, wobec cr go za­
szła potrzebi dodauia nowych sit na 
Tn.ane do pracy, któie czerpane sa 

leszcze z rezerw.

OBYWATELSKI CZYN
WŁAŚCICIELI KINOTEATRÓW
Związek właścicieli Jrinote atrów w 

Warszawie w poczuciu obywatelsKle- 
go obowiązKU i pragnąc natychmiast 
przyjść z pjm ocą nieszczęsnym ofia­
rom ostatniej katastrofalnej powodzi 
w Polsce, jak również przyczynić się 
do wzmocnienia akcji prowadzonej 
przez całe bez wyjątku społeczeństwo 
uchwalił, aby całkowity wpływ wszy­
stkich kin w Warszawie dnia 27 bm., 
po potrąceniu podatku widowiskowe-

Po, Polsk';go Czerwonego Krzyża I 
unduszu Pracy, przeznaczyć na po­

wyższy cel.
Jednocześnie Związek Właścicieli 

Biur Wynajmu Filmów zrzekł się Za­
płaty za ten dzień za wynajęte filmy, 
na rzecz powodzian.

Nie ulega wątpliwośd. iż w dniu 
27 bm wszystkie sale kinoteatrów na 
wszystkich .eansach będą wypełnione 
po brzegi.

Przy zaparciu •*o,cn, wzdęciu brzu­
cha, łagodnie działająca natuialna wo« 
d> gorzka „Franciszka-Józefa" daje 
łatwe wypróżnienie, uwalnia organizm 
od pozostałości w jelitach Pyta i de się 
lekarzy.

„BYŁEM SZPIEGIEM”
Po doskonałych filmacir ,.V.' niewoli 

dżungli" z Claudette Culb-rt i IW £0 
minut naokoło świata" z Douglaa*5*n 
Fairo.mk^era kino „Pan" —  coraz bar 
dziej wyróżniające się znakomitym ra 
t»rt"arem  — wystąpi dziś z sensacyj 
ną premierą arcyciekayregc.1 emocjona 
jącego nlmu szplegowsl.iegć p. l  „By 
lem szpiegiem". Dośkdfiały fifm ten w*

Produkowała wytwórnie s.Fox“ we 
•anejl, a nie v Hollywood ze wzgię 

du ńa tereny froniu wojennego, w kto 
rych toczy się nadzwyczaj frapująca 
akcja — a także ze względu na możli 
w ośd korzystania z autentycznych
źródeł, jekrt stanowią materjały dane 
wytwórcom przez AiinłsteiStw o Woj­
ny W Peryżu. W ten sposób dzięki 
wspólnym Wysiłkom scenarzysty, reży 

Znakomitych arrysto\. ekranu J
powstał p.awdziwy 

ezplegowski/

„101 POCIECH" W  WIELKIEJ 
REWJI

Rn*orfctr n thimów publicznoścJ p 
ntije codziennie na widowni ..Wielkiej,"
r* y jl"  pZZy ul. Karowej, gdzie wyi 

icy stolicy, 
ewszystkienr Mira Ziminsl

KLĘSKA POWODM
Zatopiona wieś na szlaka Kraków — Sandruiitrz. Zdjęcie wykonaiw k aeroplan*,

mlecznego, znaczną Fość m aslj i k. 
ka wagonów kapuui,.

W szystkie przedsięblor itwa otrzy 
mały polecenie zastanowień!- e, w 
Jakim stopniu beaa mogły przyjść z 
pomocą głównemu komitetowi w 
szym oku jego prac -  przynajmniej 
do nowych zbioiów.

SYTUACJA NA POMORZU
W czoraj o godz. -1 przed po 

łudniem woda w W iśle poa To 
runiem przekroczyła wysokość 
6 mfcr. ponad poziom normąlńy. 
zalewając jxila całej dolnej cze

Jarny. 22 .0^  Odczyt. 22.la Muzyka L 7 to ra m i ko
tanecJna z Dane. „Oaza". 23.05 ŚC1 n a d b rz ę ż a  w ra z ; Z T oram i^ ko

.ejowemi i podchodzące nod 
mury koszar marynarki wojen 
nej.

jr t w Polsce".
.CZŁOWIEK, KTÓRY WIDZIAŁ 

) GAIŁA"
Rozgłośnia krakowska nadaje w 

. teatrze wyobraźni" sztukę pisarza 
tirąncuskiego Gastona Leroux, lu'ąuja 
•eyo sie w tematach niesamowitych. 

• 'ztuka z repertuaru teatru „Grand 
Gaignoi" w Paryżu, czy-Ji inaczej mó 
wiąc „teatru okropności", która zra- 
djafonizowana zostaJa 1 przetłuma­
czona przez Ludwika Szczepańskie­
go. Słuchowisk" rozgryWa s;e w gjj.
ne], szwajcarskich, w skalistej doli 
nie. u której wylotu stoi s ta ry  dwór, 
który nie budziłby w  nikim bliższego 
zainteresowania, gdyby nie izbn 

zwraca uwa^” każdego wielka 
"  ;t*ka w murze zamknięta drzwiami, 
na których widnieje wymalowany 
k^zyż Tu się zaczyna pierwszy akt 
mesamowitości. W  dalszym ciągu siu 
chowiska akcja rozwija się błyska­
wicznie, budząc zaciekawienie atrz 
mując uwagę słuchacza w  napitku  
aż do końca ludycjl. Słuchowisko
to wdane bedrto w 3a ,VM#« o*

P A N  Nowy św iat 40 P.

KTO »ył
a g e n t e m

K r .  3 3

s z p i e g
niemiecki czy  

francuski 
.wyjaśnia wielki 

im s z p i e g o ­
ws k i  p. t.

W r. gl. ANDRE Li 1GUET 
(agent Nr. 33) 

IfiDWIGE FEUiLLcRE Jak®
M K I C K

rego budowa nie została ukoń-: 
czona przed nadejściem powo­
dzi, sa bardzo poważni® zagro­
żone.

W  Uruidziądzu ub. nocy wo­
da zalała pola i łąki pod Zaku- 
rzewem i Parskami a dzis o 
godz, 10 rano podniosła tle  do 
wysokości 4.65 mtr- W Tczewie 
o tej godzinie stan w ody wyno - 
sił 3.96 mtr. Kulminacyjny 
punkt w  Toiurdu oczekiwany 
jest w  najbliższych godzinach  
przy sianie 6.30 mtr., a w  Tcze 
wie w piątek d. 27 b. m. przy 
stanie ponad 7 mtr.

Stan wody na Brdzie 1 MTśl) 
wynosił rano 7.84 mtr., czyli 
4.54 ponad stan normalny. W o­
da w W iśle nadal przybiera, 
Grunta i łaki, położone nad 
brzegami W isły, sa zalane-

W  Solcu Kujawskim i Łęgno 
wie jest zalanych kilka domów  
mieszkalnych i budynków go­
spodarczych. Szosa Fordon —  
Swiecie koło T n  tsacsa i 
Strzelec jest zalana Poziom  wo 
dv na W iśle i Brdzie jest w y­
równany.

ODE/M A EPISKOPATU
„Najmilsi!
Niepamiętna klęska stoczyła słę z 

naszych pięknych gór na wielką połać 
k-aju. Pustosząca powódź zalała.rozłe 
głe okolice, pokryte do bzowa jącem 
zbożem. W odmętach ycke i i
utedt. rrzed tofikfiJMi P V * » w m

żynie^ow oraz hutkcjortarjuszów P. 
F„ miarodajne władze zam.erzają 
przedstaw . i  paru Ir.tynierów i kilku 
lunkcjonarluszów P P do odznacze­
nia krzyżami zasługL
CHOROBY ŚROD RATOWNIKÓW 

W ytężana praca W ciąga ostatnie­
go tygodnia przy akcji przeclwpowo 
dzlowej spowodowała, prawdopodob 
nie równloi łącznie z niepogodą, li­
czne zachorowania z powoldn przemę

artystka komedjowa i rewjo 
W h  zbiera huragany brew z ł  arcymt 
slrżóWsicie wykonanie znakomityi'  
piosenek i recytacyj, prawdziwych i 
ffcrtk urer„ti'ry rewjewejl Urocza Toitj| 
MaiiWie.wiczówna w swoich finezyj^ 
nrch piosenkach oudzi niekłamany za­
chwyt publiczności. Krukowski, Siconifl 
czny, Lawiński, kegro — najlepsi kcw 
mlcy w Polsce doprowadzają widome* 
nię do paroksyzmów śmiechu.

p OTRZ,FBNY człowiek 
sklepu, Kaucjś 50C. Płac 
6 — L

samotny dal 
Napoleony

POSTRACH AMERYKI DILLINOER — NIE ŻYJb 
Postrach Ameryki znany bandyta John DiBinger nazwany ^wrogiem 
nym“ Nr. 1, został wedle Jedrej wersji ^aukzHony przez policję w
według zaś drugiej wersji odebrał sobie żyde widząc się oeai 
policję Na zd jęc iu^ - Dflllnger (drńgl 2 prfc.rpj) pt opuszczę * 

AńgąnUh w towifąystwle szeryfa- kobiety i trokursśore,

oglem pnbBcta ) 
ję w Chicago}
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KRONIKA KRAKOWA
Samobójstwo żony inżyniera w Krakowie

Ze sportu
S ę d z ia  p i łk a rsk i  p A rczydsk i 

u ła sk a w io n y
O d dłuższego czasu w Ko­

legium Sędziów Piłki Nożnej 
w Okręgu Kiakowskim panują 
niezdrowe stosunki wynikłe na 
tle osobistych ambicji, o czem 
niejednokrotnie pisaliśmy. Dzięki 
tym stosunkom znany między­
narodowy sędzia p. Arczyński 
został przez krakowski O.K.S. 
skreślony jako sędzia, za to że 
na Walnem Zgromadzeniu i ple­
narnych zebraniach członków 
O.K.S występował przeciwko 
obecnym rządom O.K.Su.

O d tak drakońskiego wyroku 
p. Arczyśski odwołał się do 
Zarządu Polskiego Kclegjum 
Sędziów, który po przeprowa­
dzeniu dochodzeń zniósł dra­
koński wyrok O.K.Su, a udzie­
lił tylko p. Arczyńskiemu na­
gany.

P r o te s t  M akkabi odrzucony.
W ub. środę na posiedzeniu 

Wydziału Gier i Dyscypliny 
rozpatrywany był pro tes t  Mak­
kabi od zawodów piłkarskich o 
mistrzostwo klasy A. odbytych 
w dniu 1 bm. pomiędzy Koroną 
a Makkabi. Protest ten został 
przez Wydz. Gier. i Dysc. od 
rzucony z powodu braku pod­
staw do uwzględnienia. Jak się 
w ostatniej chwili dowiadujemy, 
Makkabi ma wnieść odwołanie 
od uchwały Wydz. Gier i Dysc. 
do Zarządu K.Z.O.P.N.

Tabelka klasy B. 
grapy prowincjonalnej

Mistrzostwa grupy prowincjo­
nalnej w klasie B. zostały już 
ukończone. Mistrzostwo zdobyła 
drużyna T.S O . Fablok, która 
weźmie udział w rozgrywkach 
międzygrupowych o wejście do 
klasy A.

Tabelka przedstawia się na­
stępująco:

Wczoraj w godzinach rannych 
robotnicy miejskiego Zakładu 
Czyszczenia Miasta zajęci na 
ul. Smoczej zauważyli w pew­
nym momencie na murze oka­
lającym wzgórze i Zamek Wa­
w e lsk i przechyloną kobietę.

w czarne paski i czarny kape­
lusz, tocząc się po wzgórzu 
osobno. Kobiecie pospieszono 
z pomocą i zawezwano pogoto­
wie ratunkowe. Po przybyciu 
lekarza okazało się, że ofiara 
niema przy sobie żadnych

w

do-
Zanim zdołali się zorjentowaćI kumentów, na podstawie któ- 

sytuacji, kobieta ciężarem rych raożnaby stwierdzić iden­
tyczność. Nie zastanawiając się 
nad tą sprawą, iekarz przewiózł 
ofiarę czemprędzej do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirur­
giczny, gdyż czas naglił tem- 
bardziej, że nieszczęsna kobieta 
miała złamaną podstawę czaszki, 
liczne rany na głowie, twarzy 
rękach i nogaeh, oraz podniosła 
poważne obrażenia wewnętrzne.

całym przechyliła się ku prze­
paści i spadła z wysokości rów­
nającej się około trzem piętrom 
na szkarpę wzgórza wawelskie­
go, a stamtąd bezwładnie sto­
czyła się na samą jezdnię, nie­
mal pod nogi pracujących ro­
botników.

Nieszczęsnej ofierze siłą upad­
ku zleciały z nóg białe pantofle

Teatr lm< J. Słowackiego
lvar K rcugcr

Go graj; v  iiiach kralowskieh?
Adria „Obiad o 8-mej"
A tlantic „Jarm ark miUści" i „Niepo- 

trzabn  a'
A pollo : „H opla“
Bagatela: „M aadturjt w płomieniach” 

,i 100 po« iech

Koło południa zdołano ustalić, 
iż zaszedł tu wypadek samo­
bójstwa a nie nieszczęśliwy _ * . . .

'  j  i . . ii Dow Żołnierza „P a t i P a taeh 0n“wypadek — jak początkowo Promie*. „roiełrnanie z b ro n i.”
sądzono. Desperatką jest nie- — ■ -  •
jaka Anna Dobrzyjałowska, żo ­
na inżyniera kolejowego z W ar­
szawy, bawiąca w Krakowie 
wraz ze swym mężem chwilowo 
w przejeździć. Dobrzyjałowska 
liczy lat okołe 35.

Mąż desperatki sam bliski 
jest samobójstwa—tak, ii  trzeba 
go było otoczyć specjalną o- 
pieką. Powody rozpaczliwego 
kroku jego żony są nieznane.

Przewieziona natychmiast do 
szpitala żona inżyniera zmarła, 
nie odzyskawszy przytomności.

N azw a klubu gier punk ty •to s . bram ek

Fablok 10 18 30:4
Szczakowianka 10 10 21:19
Viktorja 10 10 17.19
Trzebinia 10 10 16:18
Azotania 10 10 13:19
Chełmek 10 4 4:28

Makkabi—Cracovla 2:1
Zawody w piłkę wodną o 

mistrzostwo Polski, odbyte w 
środę w Parku Krakowskim, 
przyniosły po zaciętej walce 
zwycięstwo Makkabi w stosunku 
2:1. Gra stała na niskim pozio­
mie i obfitowała w bardzo ostrą 
grę, za co sądzia często  wyklu­
czał z gry zawodników.

Bramki zdobyli dla zwycięsców 
Soldinger 2, dla pokonanych 
Kot,

N a wyróżnienie zasługują z 
z Makkabi Ritterman i Porański 
z Cracovii Kot i Trytko.

Sędziował słabo Lernet z 
Bielska.

Komunista przed Sądem
Przed Sądem Okręgowym w 

Kaliszu stanął ”18- letni Icek 
Wrocławski, oskarżony o ko­
munizm.

Młody ten wywrotowiec zo­
stał skazany na 1 rok więzienia 
i pozbawienie praw na 2 łata.

Zamordow&ła tro je  dzieci
Wiedeń 26/VII: — Mieszkańcy 

Burgenlandu pozostają pod wra­
żeniem strasznej zbrodni, doko­
nanej we wsi Hochart przez 
żonę robotnika rolnego Teresę 
Ronghoffer.

Gdy mąż wyszedł do pracy, 
kobieta w napadzie szału uz­
broiła się w brzytwę i rzuciła 
się na swe dzieci, usiłując je 
wymordować.

Troje najmłodszych dzieci 
zginęło wskutek przecięcia gar­
dła, troje starszych odniosło ra­
ny w walce z szaloną matką.

Ringhofferowa zamkn ła się 
następnie w pokoju i sama po­
derżnęła sobi# gardło.

Składki na powodzian,

Do Kasy Ratusza Miejskiem 
złożono na rzecz powodzian 
Województwa Krakowskiego 
wskutek ogłoszonej swego czasu 
odezwy następujące sk ładk i:

Lokatorzy domu przy ul. św, 
Jana 26 zł. 8 50, P. Mojżesz 
Gutman zł. 50.—, Urzędnicy i 
pracownicy cegielni M. Gutman 
w Dąbiu zł. 47.— , Roman Gut­
man zł. 10.—.

Samobójstwo.
Na tle różnych niesnasek 

rodzinnych popełniła samobój­
stwo przez wypicie większej 
zawartości esencji octowej Wad- 
lewska Franciszka, zamieszkała 
w Łucku przy ul. Czerwonego 
Krzyża. W stanie groźnym od­
stawiono wymienioną do szpitala 
żydowskiego, gdzie tegoż sa­
mego dnia zmarła.

Apel Związku Lokato­
rów do Lokatorów,
Staraniem Województwa Ko 

mitetu Pomocy dla powodzian, 
w najbliższych dniach dostar­
czone zostają właścicielom real­
ności listy składkowe, celtm 
zebrania od lokatorów dobro­
wolnych datków na rzecz po­
wodzian.

Wydział Związku Lokatorów, 
apeluje do ogółu lokatorów, 
ażeby w miarę swych możności 
— nie odmówili pomocy, tysią- 
czyra ofiarom, nawiedzonych 
klęską powodzi — i na listę, 
wyłożoną za pośrednictwem 
właścicieli realności składali 
odpowiednie datki.

Kradzieże
Schreiberowi Leonowi, me­

chanikowi, zam. przy ul. Pau 
lińskiej L. 22 skradziono rower 
wart. 70 zł. ___

Wyrodna matka
Katronowa Marja, dozorczyni 

domu przy ul. Karmelickiej 18 
znalazła w bramie domu porzu­
cone dziecko płci męskiej liczą­
ce .1 rok. Dziecko umieszczono 
w Żłóbku, zaś za matką wdro­
żono poszukiwania.

Wyłowienie zwłok
kelnera krak. z W isły
Wczoraj zostały wyłowione na 

lewym brzegu Wisły naprzeciw 
ul .Skawińskiej bocznej zwłoki 
Marjema Sali, lat 26, z zawodu 
kelnera ostatnio zam. przy ul. 
Bonarks 3, który dnia 22 b. m. 
utonął w Wiśle w czasie kąpieli.

Zamach samobójczy 
Rintelena

Radio wiedeńskie donosi: Po­
seł austrjacki w Rzymie Rintelen 
którego wczoraj wieczór aresz­
towano w Wiedniu, popełnił 
samobójstwo i jest ciężko ranny.

Lekarze wątpią w możliwość 
utrzymania go przy życiu.

Śmiertelne porażenie 
prądem elektrycznym
Jan Sobel, szeregowiec kom­

panii telegraficznej w Dęblinie, 
został podczas zakładania prze­
wodników o wysokiem napięciu 
rażony prądem elektrycznem, 
wskutek jakiejś wady w izalato- 
rach, ponosząc śmierć na miej­
scu.

Najstraszniejsze było to, że 
nikt nie mógł spieszyć mu 2 po­
mocą, gdyż wszelkie dotknięcie 
się z nieszczęśliwcem groziło 
również śmiercią, przez poraże­
nie prądem elektrycznem.

Dopiero drużyna ratownicza 
przy pomocy odpowiednich 
przyrządów ratowniczych zdo­
łała zdjąć zwęglone ciało So- 
bielaka z drutów.

Nieszczęśliwy wypadek 
w czasie ćwiczeń

W czasie ćwiczeń wojskowych 
na polu przy wsi Miatyń po­
strzelony został w lewy bok za­
jęty na polu przy żniwach 45- 
letni Grzegorz Witruk, mieszka­
niec wymienionej wsi, którego 
w stanie ciężkim odstawiono do 
szpitala w Równem.

Dochodzenia prowadzi żan- 
darmerja wojskowa.

Sionko: „Tajemnie* ogrodu zoologicz­
nego”

Sztnka: „Sprytna dziewczyna”
Świt „Jeździec w masce”
Lciecha: „Na ulicy"
Wanda: „Źle kochana i Franscht Tono1”

R A D I O
G. 6,30 Audycja poranna,7 90 Wiatf, 

bieżące, 11,57 Hejnał, 12.03 W i ad. me­
teor. i przegląd prasy, 12,11 G ram o­
fon, 13,00 Dziennik południowy, 13,05 
Audycja dis dzieci młodszych 13,20 
Gramofon 14,00 Wiad. gospodarcze 
16,00 Muzyka lekka, 17,00 Skrzynka 
poczt. 20.00 Myśli wybrane, 22,00 O d­
czyt, 23.00—23,05 Wiad m eteor.

I rw a ii  mifd na zabaw i
W Kościelnej Wsi pod Ka­

liszem, w zagrodzie Józefa Gar­
barskiego, odbywała się zabawa 
w czasie której został pokłóty 
bagnetem przez nieznanego 
żołnierza Bolesław Wróblewski 
który po przewiezieniu do szpi- 
tała zmarł.

Potrącony przez samochód 
na nl. ZwierzynieckioJ

Kierowca samochodu Nr. Kr. 
6317 potrącił r a  ul. Zwierzy­
nieckiej obok ul. Małej, Leona 
Korbuta, lat 20, ogrodnika zam. 
przy ul. Felicjanek L. 11 który 
przechodził w poprzek jezdnią. 
Korbut skutkiem potrącenia go 
upadł na jezdnię, doznał p o ­
tłuczenia nogi, oraz okaleczenia 
lewego policzka. Po wypadku 
udał się na Pogotowie Ratun­
kowe, gdzie po zaopatrzeniu 
udał się do demu.

Wydawanie szczepionki
przeciw tyfusowej

Wydział IX. sanitarny Zarządu 
Miejskiego w Krakowie donosi: 
A b y  uchronić mieszkańców za­
lanych dzielnic od chorób mo­
gących pojawić się po powodzi 
jak tyfut brzuszny i czerwonka, 
Wydział IX. sanitarny będzie 
wydawał mieszkańcom tych 
dzielnic szczepionkę doustną 
przeciwtyfusową i czerwonkową 
Resredki w postaci pigułek 
wraz z pouczeniem, codziennie 
między godziną 11 a 1-szą.

Na wieść o powodzi 
dostał udaru serca
Lekarz cbwodowy Dr. Dunaj, 

stwierdził w mieszkaniu Ludwika 
Machalskiego, zam. w Krako­
wie przy ul. Słowackiego L. 42 
I. p. zgoń tegoż, skutkiem udaiu 
serca, który nastąpił najprawdo­
podobniej dnia 20. bm. w miesz­
kaniu, gdzie przebywał sam. 
W czasie wstępnych dochodzeń 
i oględzin nie stwierdzono 
żadnych objawów samobójczych 
zaś śmierć nastąpiła skutkiem 
udaru serca, który doznał z 
powodu wiadomości opisywa­
nych w dziennikach o kląsce 
powodzi. Zwłoki na polecenie 
lekarza przewieziono do Za­
kładu Medycy sądowej.

O jciec zmuszał córkę
do uległości.

W wsi Pamiątków, pow. Ka­
liskiego zamieszkiwał wraz z 
19-letnią swą córką Marjanna 
42-letnie Stanisław Porwisiak, 
który w czasie nieobecności 
żony zmuszał swą córkę do u- 
ległości, utrzymując z nią przez 
dłuższy czas stosunki płciowe.

Zwyrodniały ojciec został 
skazany przez Sąd w Kaliszu 
na 5 lat więziena i pozbawienie 
praw publieznych na lat 5.

L A KI E R Y  nitrocelulozowe 
(,,DuCo“ ) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kałwa- 
ryjska 29, tel, 149-79.

Nocny dyżur apteki
Apteka pod Złotą Głową Rynek 15, 

pod Trzema Koronami Retoryka 1, 
C zternasta Lubicz 7, Stradom 6, im. 
Król. Jadwigi Karmelicka 9.
Podgórze pod O rłem  Plac Zgody 18.

Podgórza pod Koroną Rynak 9.

Wstrząs nerwowy 
pani Dollfuss

Urzędowe biuro prasowe do­
nosi z Rzymu:

Kiedy w środę w godzinach 
wieczornych nadeszła do po­
selstwa austrjackiego przy Kwi- 
rynale wiadomość o tragicznej 
śmierci kanclerza Dollfussa, rad­
ca legacyjny, sprawujący agendy 
nieobecnego w Rzymie poeto 
Rintelena, połączył się natych­
miast z kanceiarją szefa rządtr, 
by zawiadomić oficjalnie rząd 
włoski o zgonie kanclerza.

Przy telefonie zgłosił się oso­
biście szef jrządu Mussollinć, 
który oświadczył, że sam po­
dejmie się ciężkiego zadania 
powiadomienia pani Dcllfusso- 
wej, bawiącej wraz z dziećmi 
w Rizzionie, o zgonie męża..

O  godz. 22.45 zjawił się 
Mussolini w willi małżonki kan­
clerza i w oględnych słowach 
zawiadomił ją o ciężkiej i bo­
lesnej stracie, jaką ją spotkała.

Pani Dollfuss na wieść o  
śmierci męża zemdlała, wobec 
czego wezwano lekarza, k tóry  
zaopiekował się małżonką kan« 
clerza. Doznała ona silnego 
wstrsąsu nerwowego, i prze* 
całą noc była nieprzytomna.

W czwartek rano stan  jej 
zdrowia poprawił się znacznie 
i o godz. 10 przed południem 
wyjechała wraz z dziećmi do 
Wiednia.

Nie wolno przeprowadzać 
egzekucji n powodzian

Prezes Sądu Apelacyjnego w 
Krakowie pismem z dnia 23 lip­
ce 1934 roku wydał następujące 
zarządzenie:

„W obec klęski powodzi i 
zniszczenia dobytku wielu dłuż­
ników zarządzam po uzyskaniu 
zgody Ministerstwa Sprawiedli­
wości bezzwłoczne wstrzymanie 
wszelkich egzekucyj, prowadzo­
nych przez sądy i komorników 
z mienia zniszczonego powodzią 
i przeciwko dłużnikom, których 
dotkęęła  powódź. Zarządzenie 
to obowiązuje aż do odwołania. 
„Prezes Sądu Apelacyjnego Dr 
Parylewicz.

Hiter przerwał urlop
Z Berlińskich kół oficjalnych 

donoszą, że kanclerz Rzeszy 
Adolf Hitler w związku z wy­
padkami w Austrji przerwał 
pobyt w Bayreuth, i  wrócił do 
Beilina.
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